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Biali ułani wielkopolscy.

Pobudka trąbaofc/.

Polska odpowie na notę
bolszewicka!

Minister Patek powrócił do Warszawy.
Minister spraw zagr. traktuje notę poważnie. — Odpowiedź ustaloną 
zostanie po porozumieniu się 2 koalicyą. — Ze strony jej nie będą

stawiane przeszkody!
( O d  n a m t e g o  k o r e e p o n d e t i t u  w a r s x a t v » h i c u o ) .
W arszawa, 2 lutego.

W arszawski św iat polityczny oczekuje z du­
łem naprężeniem Środowego posiedzenia Sej­
mu, n a  ktearem to m inister spraw  zagranicznych 
Patek, który po ki Lice tygodniowe] niebytnośd 
Vrócll do W arszawy, przedstaw i program na- 
*xej polityki wschodniej. W związku z tem omo­
wi p pa tek  tak ie  bolszewicką ofertę pokojową 
t dn ia  25 stycznia.

Na podstawie wiadomości z bardzo dobrze po- 
'*uf<arm<*\vjmych źródeł odniósł maisz korespoui- 
*Onit wrażenie, że nasze m inisterstwo spraw  za­
granicznych trak tu je  notę sowiecką poważnie.
• tu le je  tendoneya, aby n a  n ią odpowiedzieć. —
Niestety, mintister Patek, opuszczając Pteiryż,
Dóe znal jeszcze treści iskrowej depeszy moskie­
wskiej i  obecna©, pragnąc zachowiać kontakt z 
•łasayrnd zachodnimi sprzymierzeńcami, będzie 
•U łła l przed ostatecznem ustaleniem odpowie- 
J-fl porozumieć się ras  jeszcze z Paryżem  i Lon- 
■nmm. Tak samo zawiadomiono zostaną o na-

szem stanowisku zaprzyjażnf *me rządy: Łotew­
ska i  rum uński.

Czynniki, pci u d a ją c e  bezpośroćfei kontakt, z 
urząd owemi sferami Paryża i Londynru, stw ier­
dzają ze strony koultcyi nie tylko ule będą 
staw iane żadne przeszkody w rokowaniach, ale 
że możemy być pewni życzliwego współdziała­
nia w tych rokowaniach.

" •" " la  t a l r a t y a  w
W arszawa (telef. M.). Miraistar Patek, który 

wrócili do Warszawy w niedzielę, udał sóę po 
przyjc-zózio wprost z dworca do Belwederu, 
gćMe przybyli także: prem ier .'skulski i  dyrek­
tor dtipautufuinniu m inisterstwa spraw  zagrani­
cznych Okęckii. W obecności Naczeinikai Pań­
stwa odbyta się tam  dwugodzinna kpnferencya, 
która m iała przedew&zystkiom charakter infor­
macyjny, P. Patek złożył sipnawozdamfie ze swej 
podróży, a  także informował o kursie polityki 
ententy także w sprawie rosyjskiej.

Uzy bez strajków nie można się obyć?
Kruków, 30 Si yCZTiEEl 

t^aed k ilku  dniam i na  kcnferencyjncm  ze- 
•Uaiiu Warszewskiej Ligi pracy, omowior.n 
JjjkodłDwiaść strajków , ■właezcza w obecnej do 

powojenni©’, k tó ra  wezęda© wywiesiła ha- 
jak  majusilniejszej. jak najgorliwszej pracr. 

Na posiedzeniu tem  dr. W- Cliodecki mówił 
strajkach pracowników aptekarskich i dro- 

JJistów, surowo je piętnując. Zdaniem rnówcy, 
” 'acorvvniyy i właściciele aptek, ludzie Ln.trli-

I- gertn i, njo powinni była dopuścić do stra jku  
bez wyzyskania innych sposobów załagodzenia 
aeuhargu. Wobec grasującej u nas epidemiczni* J

I hiszpanki, mówca unnał słusznie wstrzym anie 
) d z ta ..Idoścl aptek za czyn wysoce niekultunU- 
! r.ry i przeciwsjjołeerny.

In żynier J. Świątkowski na tem że zebraniu 
przedstawił z kolei straty , spowodowane przez 
Eeszłoroezny, listopadowy' stra jk  rolny. Według 

i jego obliczeń. stra ty  ziemiaLi wskutek tago

sfnajku wytiiiaęły JOO milionów marek polskich, 
sitraty kopaczy 25 milion ów, a strarty społeczeń­
stw a około 650 miLtonów, czyli razem otkodó iifl- 
Ifiiarda mmvk.

Na tamże zebraniu prctietsęr A. Rothert wygło- 
sił i*cf«ra-t o strajkach, jaiko o czyrndku. zmniej­
szającym wytwórczość i przynoszącym wielkie 
s tra ty  społeczeństwu.

Podzlioiając m opinie. I. kra pracy postamoiwi- 
ła. zwrócić się do najszerszych «fer społeczeń­
stwa z odezwą, stwierdzającą, że stra jk  szko­
dzi nie tylko krajowi, jako całości, lecz i k la ­
sie robotniczej.

„Nuoch nam —• głosi ta. odezwa — nie zastania 
oczu na  tę ziupełn,ie bezwzględną i  ogólną pra­
wdę -  złuidrtia okoliczność, że olwcmie stra jk i 
kończą się zwykle wygraną robotników, że pro­
wadzą do lKodniiie-sieiniia. «arobkćw-. omate skróce­
n ia czasu roboczego. Trzeba mieć na  wzgflędaaa 
nie jedną katcgóryę robotników, lecz całą kia 
sę. Ody oastnajkują górnicy, to  s tra jk  tem moa® 
ijn mi nagie przynieść podwyżkę zarobków, aie 
z  pewnością pogarsza pejlożenie innych robótoŁ- 
ików. PP pierwsze dlatego, że pozbawia icn o- 
pału, poydóre dLatego, źe zmnjuejsizai ich zarab­
ia , wskutek zatrzym ania faoryk, po trzecdie, f  
to jest, rzecz n aj w nżn .ejs-za, — ponieważ zwy 
Męstwo górników' prowadzi do podrożenia wę­
gla i .to podrożenie zwalą ssę głównie na barki 
ogóły klasy robotniczej; ta  właśnie klasa otpfet- 
<& przeważnie zyski nolotjnlitków kopra Umianych.

„Al© i (górnicy nie dłuigo będą S)ię cleasyBi 
awerni zdobyczami Inni prądownicy, których' 
dola aLę pogorszyły nie zechcę, ponoatć straty. 
W  różcycii więc imnych działiaicb prodiuikcyi k le ­
jowej będą wybuchały stra jk i jeden za uruginaL, 
Zawsze jeden s tra jk  pociąga zai sobą inne. Sku- 
tkiem  tego podrożeją wszelkie artykuły  codajleo 
niej potrzeby, żywność, ubranie, Mediana, o b u ­
wie, ą  ma tem stracą znowu. gMndicy, stracą wię-i 
cej z pewnością, niż zyskali ne swym starajku 
Ostaitecanfe stracą wszyscy j  n a  to niem a spo­
sobu. Jednostka może zbogacić się w  różny sp o- 
flólb, może otrzymać spadek, grać w karty , lń łj 
dojść <to m ajątku  innemi, godzw em i dirogajn^; 
ale naród lub jego część głowi,a — może djojat, 
do dobrobytu tylko pracą i oezjczędinońcdą

,4hga Pracy, głęboko przekonam , ż» s tra j­
k i przynoszą tylko szkody, wzywa wszystkich* 
ludzi dobrej woli, którym  leży n a  sencu pomy- 
ślnośc narodu i dobro klasy robotnficaej, aby- «r 
nergicznię i odważnie, przy każdej mdaj.zBję^ 
cej się sposobności, zwalczali n|edoiraecaną w ta 1 
rę w dobrorzynne skutki :-tre jków“.

Dążenia Ligi Pnący są oczywiście godne go-, 
rącego poparcia. W innych krajach zarówno’ 
robotnicy, jak  i  przemysłowcy już dawno zro ­
zumieli szkodliwość strajków  i Lokautów, Tam,, 
gdzie to zrozumienie przeniknęło głęboko do1 
wszystkich warstw, podjęto w drodze tworzeaidW 
odpowiedniego ustawodawstwa akcyę, albo u- 
granioznijącą znacznie możliwość wybuchanalat, 
strajków, albo też zupełnie s tra jk i wyklucza- 
jącą. ii

Cały szereg krajów broni się przeciw stra j­
kom rozwijaniem i ulepszaniem swego sytate-' 
m u sądów rozjemczych. Tak n. p. w roku 1908 
wydane zostało w  Nowej Zelamdyi .prawo, mar 
kazujące oddawanie wsBelkich sporów międzjj 
robotnikami i przemysłowcami sądom polubo­
wnym, — a  zalnaizująco w.o-góle tak  strajków* 
jak  i  lokaU'tói\s . Na mocy tego praw a wyroki 
sądu polubownego s ta ją  się tam praw nie obo­
wiązujące i jeżeli robotnicy, zam iast wykonać? 
wyrok, zasitrajkują, to grozi danem u związkoj 
wi kara- 250 franków, zwiększona 25 frankam i 
za każdy Jydzaeń trw anfa strajku. Przemysłowy 
corn również za ogłoszenie lokautu grozi kara  
w sumie 10.000 franków z dodaniem 2.500 frara* 
ków m . każdy tydzień uw onia Iclhaiutiu. W ra ­
ni* niemożności zapłacenia tej grzywny oraa- 
wt Id znane jewt ustaiwą -c-ięzierie. Wsuzystlkie aub- 
skrj-preye na rzecz strajkujących lub lokautu- 
jących aą zakazano i kejrane.

No a Zc.Lac.id> a m a zatem obowiązkowa, a- 
zbrojone w sanikcyę praw ną instytucye rozjernł- 
•oe, z formalnym zakazem strajków- i lokautów.
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System jednak, przyjęty przez bardzo uprzemy- 
iłowiony stan australsld, Wiktorya, jest jeszcze 
dcsŁ.ocr.eiLszy od nowozelandzkiego. W stanie 
tym strajki i  lokauty są rzeczy zupełnie mdozna- 
hą, talk, iż irriema powodu ich zakp zywać, tak, 
jak. nikomu nie zakazuje się podróży na... księ- 
*yc.

System regulowania pracy zarobnej w Wi- 
ikuoryi jest następujący:

W końcu każdego roku zaczynają fu.ikicyonio- 
włć tak zwane „komisy e płacy“. K^żdy zawód 
noa swoją komisyę, złożoną, z dwóch delegatów 
związku robotnica .ego, dv. ech delegatów prze- 
myBLcwców i prezesa, którego mianuje rząd, 
jeżeli go obie strony zigodnie wybrać nie mogą. 
Komicye płacy działają przez grudzień i są z o  
boviąizcne ustalić w odpowiednich zaiwodach 
warunki pracy na rok następny. Decyzye komi­
sy! są bezapelacyjne, prawnie obowiązujące i

uchylania od nich podlegają kompetemcyi zwy­
kłych sądów. Każdy rodzaj pracy ludzkiej ma 
trm zatem swoją taksę, obowiązującą w ciągu 
danego roku.

Jak zapewnia znawca tych spraw , p. Jerzy 
Kurnatowski, w swera dziełku p. t. „Rozejm", 
system ten działa niezmiernie spnaiwinde, ma 
tendencyę do rozpowiszechnianria się po całej 
Australii i zupełnie wyklucza samą myśl straj­
ku lub lokautu. Zadowolona są z niego i  prze­
mysłowcy i robotnicy.

Pożądanem byłoby wielce, aby i Polskia, która 
dopiero sv  ój ustrój wewnętrzny Luduje, sko­
rzystała w przyszłości z doświadczenia tych 
krajów, którym w tak skuteczny sposób i z o- 
gólnym pożytkiem udało się możliwości wybu- 
cicainia strajków w drodze ustawodawczej prze- 
ciw działać. {—cki).

Sąd filozofa niemieckiego o Niemcach.
Kraków, 3 lutego.

(?) Sławny fHoz. niem. Nietzsche znal Niemców 
dobrze i... dlatego, jtaik świadczą jego pismai, 
nie tylko nie kochał się w nich, elo ze wzgardą 
odnej i się cLo brutalności i  judaszowstwa nic- 
miwclkiego. W dziełach srwc ich traktów *u on 
Niemców z  większą nawet surowością, aniżeli 
Henryk Heine, z niajwyższem uzniankrn, nan-ó- 
miltawt. odrosił się 00  kultury Iramcuskiiej.

„Wszystko to, co Europa zna szlachetnego —■ 
■Blach etność uczuć, smaku, obyczajów, szla­
chetność w najszczy traiejszem pojęciu tego wy- 
hłBb — wwyisl ko to jest dziełom i własnym  
tworom FnamcyL Dziś jeszcze Frannym jest u- 
deczką kultury najbardziej intelektualnej i 
najbardziej wyrafinowanej. jaka istnieje w Eu­
ropie i po»«>Btajn wielką szkołą smaku**.

Tak pisał Nietzscne o Francyi, a o Niemcach? 
Oto jego słowa:

„Duch niemiecki stanowi dla mmiie atmosferę 
eepuutą. Żle się czuję w sąsiedztwie tego nie­
chlujstwa w d̂ rfotU. nie p sy chologf Tznej, która 
frtftłft się drugą naturą, tego niechlujstwu, któ*

| re pozwala odgadnąć kwżde słowo, każde za­
chowanie się Niemca, Niemcy nigdy nie prze­
ży ły  XVII. wieku surowego egzaminu siamych 

; siebie, jak to było udziałem Francuzów**...
„Kul ura niemiecka oszukała. Europejczyków. 

Nie była ona godna ani naśladownictwa, ani 
zalutei esowair.hi., jakie adą jej okazuje, a  tern 
mniej jeszcze zapożyczeń, w “czynieniu których 
się ryrwal\zuje.

„Nitszczęście literatur niemieckiej i francu­
skiej tych ostatnich atu lat pochodni stąd, te  
Niemcy zbyt wcześnie wyszły ze szkoły francu­
skiej i że później Framctui zLyt rychło poszli 
do szkoły riemleckiej.

„Prawne w każdem praemóiwienńiu pierwsze­
go Tóemieokk-gc męża strnu, nawet wtedy, gdy 
jest om echem oesarzo, znajduje się akceht któ­
ry ucho cudzoziemca oupycha ze wstrętem. Alt 
Niemcy to znoszą — oni znoszą samii siebie**.

Vv adocmie Nietzsche nie był w dostatojzneJ 
I mierze Niemcem, skoro w przeciwieństwie do 
J swych współrodaków nie znosił... Niemców 1

Clemenceau na radzie czterech.
Charakterystyka
Kraków, 3 lutego.

ClemiTieeau Sył niewątpliwie najwybilnlej. 
tfcym członkiem Rady czterech. On jeden miał 
w każdym kierunku zdecydowany sąd. Złożyły 
■tę aa to jego wiek, charakter, niepowszedni 
dowcip, by wśród swych kolegów nie zawsrą 
szybko *ł* eryeatająeych rjednać sobie szacu­
nek.

Nu posdedzeuia przychodził ubrany w c m i -

„starego tygrysa**.
ny z dobrego materyahi tuirurek, na rękach 
miał stale naciągnięte szare rękawiczki z sar­
niej skóry, trzewiki jego zrobione z czarnej 
skóry, przypominały buty wojskowe, — zapi­
na! na specyanńe skonstruowane sprzączki, 

j Konfereacye z°zwyrzaj odbywały się w mle- 
I szkeniu prez. Wilsona. Clemenceau siedział na 
| krześle, krytym drogocennym brokatem w po­

bliżu kominka, mając po lewej ręce Orlanda, po

prawej zaś Lloyd George‘a, naprzeciw zaś pr®*’ 
Wilsona.

Na posiedzeniu przychodzi* sam, bez sw*0® 
sekretarza pry ju tuegu, ponadto zaś nigdy u*6 
zabierał ze sobą żadnych aktów. Francuscy 
nlstrowie i  urzędnicy, którzy wypracowywał* 
poruczone im referaty, urzędowali w prz "leg®* 
jącym pokoju i na każde jego żądame przbd' 
kładali odpowiednie elaboraty.

W pierwszych miesiącach kom eremy i B*0* 
Jego brzmiał donośnie, chód jogo był pewny®0* 
ręka stosunkom, o bardzo silna, dopiero po **' 
machu Clemenceau znacznie na siłach p°&“ 
npadl, robił wrażenie złamanego starca, który 
musi swe siły szanować, by nie wyczerpać id* 
przed rozstrzygnięciem ważnych spraw. Od i®' 
go czasu mówił niew ole, wstępne przedstawić* 
nie danej kwesty i poruczał swym urzęilnikoiJ*- 
Często podczas obrad zamykał oczy i siedzi** 
bez ruchu  skrzyżowawszy ręce na piersłacbł 
następnie niespodzianie wypowiedział krótki* 
zdanie rozstrzygające, z pewną dozą cynizm0* 
rt, też zazwyczaj wystarcza, z Którem wszys:? 
współobradujący liczyli się. Gdy postawił jak** 
pytaniu żądał odpowiedzi od swych ministrów* 
któraby nie sprzeciwiła się jego sądowi, *  
przeciwnym razie kazał im opuścić salę obrad, 
a sam w świetnym angielskim języku rozw li' 
żywa? daną kwestyę |  ją  uzasadniał. Orland* 
rozumiał jedynie język francusKa, Wilson * 
Lloyd George tylko angielski, tak, że ei mężo­
wie stanu nigdy bezpośrednio nie toczyli ro** 
mów. Gdy jednak zachodzka potrzeba Cierne**' 

j ctau życzenia Orlanda przetłunioczal na a**'
: giclski. Gdy czasem porządek obrad zostać 
\ zakłócony iposzczególni mężowie stanu za 
!. śno naradzali się ze swymi ministrami i urząd'
I nikami, a sprawy nie dotyczyły Francyi, Cl0,
1 menceau sdediząc na swojem miejscu obserw0* 

wał kłócących mę m inistrów, z cynicznym gry*
| masem na twarzy a oczy jego m iały wyraz d**
1 moultzny.
, Podczas długotrwałych obrad myślał tylko * 
j Francyi 1  żył tylko je) wielkością. Dla 1 ieg° 

tylko jego ojczyzna ma jakąś wartość, tu*** 
państw a natom iast nie m ają żadnego m  ic**- 

_ dla ludzkości. Zapatrywania jego na pokój 
były zupełnie proste. Niemcy przegrali woinS* 
nie należy z  nim i pertraktow ać, leer jedyh*® 
rozkazać im wykonać zatwierdzone pnzez zW?' 

1 cięsKie państw® punkty trak tatu . Wyklucz®* 
on wszelki syr.tąment w stosunkach mlędzyn*'' 
rodowych. Kochał on tyłku swój naród, inn* 
nienawidził, ostatecznie są mu one obojętna- 

Miino nwycięskiej wojny widział, że Ntem*?- 
pod niejednym względem przewyższają Frąd' 
cyę i dlatego dążył do znpełnego zgnieceń1* 
ZŁdeuawidzonych „bochdw**, by raz na zaws®a 
uwolnić Froncyę przed atakiem  z ich stron#.

WŁ0D21 MIERZ SULIMA POPIEL. .

Czerwony motyl.
Ścigani tonami grzmiącej orki es Uy, opuścili 

balową salę, przeszli boczne pokoje i znaleźli się 
oboje w malej zacisznej komnacie, gdizie pod 
rozłóżyetemi ramionami palm, stała niska, wzo- 
rzyeia kozetka, & obok porę taburecików i ma­
ty stolik z bukietem cnryzantemow. Blado nie- 
bdesjoa lampo, w dużym tulipanie płonąca pod 
w>,mym sufitem, rozmącała wokół seledynowe 
bljadki.

Jerzy usiadł z towarzyszką i odetchnął głę­
boko.

— Nareszcie, umknęliśmy od tego zgiełku!
i— Wiedziałeś o tem ustroniu, czy taż przy* 

fMbdek zasiódł nos tutaj 7 — zapytała maeecz- 
loą z czerwonym dużym motylem, j oruszeją- 
cym skrzydłami nad jej wysoką fryzurą.

— Wiedziałem, tylko nie byłem pewny, czy 
u «  nastaniemy kogo w tej świątyni dumania.

— Niema nikogo na szczęście.
1— A więc teraz zdejmiesz maskę, prawda? — 

począł szeptać czule Jerzy, przyciskając do sie- 
nde pulchne ramię czarnowłosej towarzyszki, 
przebranej w pąkową, obcisłą suknię, uwydat- 
nlają.-ą jej puzepyszne kształty.

— Bądź trochę cierpliwy chłopczyku, nie 
dpdmcz się tak, mamv czas — odparła w od po* 
■rtodzJ uderzając go wachlarzem. Poznaliśmy 
tfę  dopieio przed paru godzinami. Twój zachwyt 
Mógłby prysnąć, więc lepiej będzie, jeśli zao- 
«*tr/ę bardziej twoją ciekawość. Zresetą, może 
*Dsale ci się nie podobam.
t—_ Nie mów o tem. OJ. paru godzin znam clę 

*sjdero. a jutż wnemnię dokonało sdę takie mi- 
■tnrum  święte, że w  zacliwycie do nóg cl się 
Mielę, a  serce, rozsadza piersi moje w ekstazie 
Mbwiiiowuuegio szczęścia. Z drżeniem tulę do

siebie twoje ramię, bo czuję, że spotkanie nasze 
to nie przypadek ślepy, ale zrządzenie losu. ko­
nieczność jakaś... To, co teraz myślę i czuję, co 
z lalą krvi jjirzepływa przez moje »urce, może 
tylko odczuć dusza bratnia, wzajemnie kocha­
jąca, która nieuchwytną muzykę serca i jego 
uderz* ma rozumie.

Maseczka roześmiała się szczerze 1 pochyla* 
Jąr się ku niemu- poczęła mu szeptać do ucha.

■— Nie wierzę ci nic, a nic. Bałamut l^steś 
jak iTJU. Prawisz mi teraz czułe słówka, a za 
chv> dlę, gotów jesUiś to samo powtórzyć innej 
kobiecie.

Jerzy oi-urąt się przed nią na kolana,
—• Motylu mój krwaL.y, płomicmiu du9zy mo­

jej. zaklirom cię na wszvstko. nie mów tego! 
Ja przecie czuję, co się ze mną w tej chwili 
dzieje. Myśli moje plączą się 1 raózg ml palą, 
tysiącami młotów uderza we mnie serce.

— Za wiele piłeś szamuana i czupryna ci 
płonic, rycerzu mój przygodny. Po trzeźwemu, 
pewTiie nie głosiłbyś słów takich. Przecie nie 
widziałeś mej twarzy, nie zajrzałeś mi w od­
słonięte oczy. Zaledwie x głosu mego i stroju, 
oconioiz moją osobę.

— Ja nie widzę twej tworzy, ale rysy jej wy- 
czuwom oczyma duszy mojej — szeptał namię­
tnie, pochylając się do jej kolan. Nie sądź, że* 
bym cię oceriai zmąconym rozumem. Jestem 
zupełnie świadom co mówię, tylko cały pogrą­
ża się w iniłosnoj ekstazie, która nerwy moje 
opanowuje.

Nieznajoma sięgnęła ręką po czarny, futrzany 
kołnierz, lo. ący na taburecie.

-  Chłodno ci tutaj może? — zagadnął ją tro­
skliwie Jerzy.

— Tak, trochę.
Wziął od niej kołnierz 1 począł otulać Jej ra­

miona. Potem objął ią w pół, silnie przycisnął 
do siebie i  uatą wpił w jej białą obnażoną 
wyje.

Nie broniła się wcale, tylko pochyliła się ^  
niemu zupełnie bierna, usuwając głowę na 
piersi. Zmieszały się ich oddechy, w jeden ryt**1 
uderzyły serca, a usta stopiły się w dłu«im, g0* 
rącyn, pocałunku.

— Kochasz? — spytała ledwie dosłyszało?*1’ 
szeptem.

— Kocham nad życie i nad oczy własne— ^  
odrzekł jej w odpowiedzi zdławionym głosem-

— Kle widziałeś mnie przecie... jakże m0?® 
w to uwierzyć... Zmysły i ni rwy podnieco00 
szampanem w tobie grają...

— Zoejm maskę, zdejm... błagam cię, bc 
sam zedrę... Nie wytrwam dłużej w tel śl*Pa  
roli...

Sięgnął ręką oo jej tv arzy.
Odsunęła się nagle od niego S powstała.
— Pogniewa^ się na śmierć, jeśli poważ?*! 

się to zrobićI Dla ciebie, muszę jeszcze <-b° 
przez parę godziln zostać nieznajomą. . . .

— Motylu mój płomienny, ogniku błędny, e* 
jesteś, mów, miej litość nademną — żebrał 
rzy, porywając ją za rękę. — Tęsknota widoe 
twoich lic, piekielną męczarnię inj sprawi*- * 
nm wlcM-- twej twarzy, a  jednak 'f,rY ÎS0'tf*Zo 
całą poezyę twoich rysów, misterną linię tw0# 
nosa i przecudowne luki brew... Widzę po r̂ ,  
chyleniu twoich ust, pc oczach patrzących * Py 
za otv orów maski, żeś typem moim prze* oP̂ J 
fcrzność ula mnie stworzonym... Ukój więc ^  
serdeczny, zażegnaj kręcą ciekawość i sm0*^ 
odpędź z mego czoła. Szczęściem mojem 
jesteś i nieszczęściem, ostodę i goryczą, 
twoje słowo rozkosmie wcałowuje się w ,a ^ 
serce i ból zarazem pozostawia... Motylu ** _ 
płomienny... raju niebieski... dolo nieszczę®^.

Dłoń jej począł namiętnie do ust przyd®1 £<ł
— Muszę odejść — szepnęła, kierując

wyjścia.
— Usta ml daj... raz jeszcze, jedyny—

Nie teraz już, nie teraz.-
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Krwawe walki w iriandyi wciąż trwają.
Nienawiść w zaem na walczących przybiera formy barbarzyńskie. 

Za zamachy poltcya mści sią na ludności cywilnej.
Kraków, 3 lutego.

Wojr.n domowa w Iriandyi nie tylko nie koń- 
się, lecz z dnia na dzień wzmaga się, przy­

bierając chwiłami formy zdawałoby się nie do 
pomyślenia w praworządnej i  spokojnej An­
glii.

Jeden z ostatnich epizodów tej walki opisuje 
„Le Journal", którego korespondent specyalnie 
był delegowany do Iriandyi.

W hrabstwie Tiperary znajduje się m alutkie 
miasteczko Tliurles — centrum  całej okolicy, 
miejsce gdzie się odbywały jarm arki, zebrania 
Łiemian okolicznych, wiościan, wionem stolica 
Powiatu.

W czerwcu r. z. w Thurles zabito pollcyanta.
Zaińto wśród białego dr.aa, na  jarm arku , v: e- 
becności dwustu świadków. I mimo to zabójca 
anikł bez śladu, gdyż nikt nie chciał udzielić 
Wskazówek, któicby pomogły go złapać.

Władze celem ukaran ia  miasteczka obsadziły 
go wojskiem i ogłosiły, że wszelkie zebrania, 
jarm arki i t. d. dozwolone będę tylko za u- 
pirzedmem poawoleniem władz wojskowych. 
Lecz Irlandczycy zasadniczo nie chcieli się 
Bwracać z prośbami o takie pozwolenia —j i  
Thurles zamarło.

Od 7-miu miesięcy nie odbyto się tam  ani je­
dno zebranie, ani jeden ja rm ark ; mieszkańcy 
Zacięli tdę w milczeniu, bojkotując władze an­
gielskie. Lecz nienawiść i zaciętość rosła w ser­
cach  i przed paru dniami wywołała wybuch.

Jeden z polieyantów zaczął rozpędzać na 
Ulicy grupę ludzi, którzy omawiali kandydatu­

ry  na nadchodzące wybory municypalne. Po­
proszono go, by się oddalił. Lecz policyant na­
stawa! na wykonaniu rozkazu. Tegoż wieczora, 
w ciemnym zaułku zestal zabity kilkom a strza­
łam i rewolwcrowcmi.

Jak dotąd — wypadek, który dzisia! codzien­
nie się zd a rza  w Iriandyi. Lecz oto dalszy ciąg-

Gdy tyko v ieść o zamachu doszła do biur po- 
licyi, towarzysze zabitego zapałali uczuciem 
zemsty. W pół godz.n>- po zamachu agenci po­
licyjni uzbrojeni aż po uszy, z granatam i w 
rękach rzucają się na bezbronne miasteczko, 
pchani siłą ślepe? nienawiści. Rozległ się 
dźwięk w ybjanych szyb, huk granatów rzuca­
nych do wnętrza domów, wystrzałów Verowa- 
nych do każdego oświotlonego okna krzyk ko­
biet obawiających się, że nadeszła ostatnia ich 
godzina, płacz daieci, przekleństwa mężczyzn 
i t. d.

Trwało to wszystko w ciągu paru godzin. 
Zdemolowano zupełnie m ieszkacie przywódcy 
ąinn-feinislów, który zdoła! ukryć się "rujno­
wano mieszkania szeregu innych obywateli, 
rozgromiono redakcyę miejscowej gazetki — i 
dopiero nadejście oddziału wojskowego z in ­
spektorem policyi na  czole uspokoiło wzburzo­
nych polieyantów.

I co na de wszystko uderzył- ńancusk .cg- ko­
respondenta, to nienawiść wzajemna, nienawiść 
żądna krwi, którą zarówno .mieszkańcy m ia­
steczka jak i przedstawiciele władzy nie sta­
rali się nawet ukrywać.

Nowiny przemyskie.
WIEC URZĘDNIKÓW. — Z RADY MIEJSKIEJ 
"-UCIECZKA ZBRODNIARZA. — TOPIELEC 

W KAJDANKACH.
Przemyśl, 2 lutego.

W niedzielę 23 stycznia br. odbył się w saii 
Zjednoczenia polskiego wiec urzędników pod 
Przewodnictwem p. dra Stanisław a Golińskie- 
Bo. Referat w sprawie aprow mzacyi wygłosił sę« 
dzia p. Fruchter. Przedstawił on wynik dotych­
czasowych zabiegów dyrekcyi „Spółki spożyw­
czej urzędników" mającej na celu zaopatrzenie 
ftalzin urzędniczych w środki żywności i opał. 
J*omuno usilnych starań dyrekcyi tej Spółki w 
Lierunku polepszenia stanu aprowizacyi urzęd­
ników', niezbyt zadowalające zdołano osiągnąć 
^ u l t a ty .  W dowód bezskutecznych przeważnie 
®abiegów odczytał mówca kilka odpowiedzi od 
Miejscowych i stołecznych władz aprowizacyj-

nyeh. W ywiązała się ożywiona dyskusya, v» któ* 
1 rej wzięli udział pp. Brzeziński, Fruchter, Ko- 
’ szła, Pazowski, Przyjeinski i in. Między innemi 

wskazywano nia luki w zarządzeniach adm ini­
stracyjnych i karygodną niochęć obywateli 
ziemskich i iołników do wypełniania obowiąz­
ków dostarczenia kontyngentów zbożowych, ja* 
ko na źródło braiku chleba. Zastanawiano się 
także nad przyczyną braku i drożyzny mięsa, 
przyczem Jednakże przeoczono powód najwa­
żniejszy: postępowanie organow wojskowych 
które płacąc chłopom zia bydło każdą żądaną 
cenę, z każdym dniem leszcze więcej pędzą w 
górę ich fantastyczne żądania. Prof. Przyjeinski 
zaznaczył, że dopóki sejm nie uchwali kary 
chłosty i śmierci za paskarstwo, stan aprowiza- 
cyjny w państwoe nie polepszy się, a wszelkie 
podwyżki pensyj urzędniczych nie um niejszą 
nędzy. Wniósł też na przesłanie odpowiedniego 
niemoryału do sejmu i do rządu. Kilka bardziej 

( realnych i szybciej do celu prowadzących wnio­

sków uczynił p. Nowak. Przem awiał za stworze­
niem wielkiej spółki spożywczej, opartej na 
znaczmiejsaym kapitale oraz za wydzierżawię* 
niem w' okolicy kilkuset morgów pola na cele 
eipiowizacyi urzędników. Nadto proponował 
przeprowadzenie rejestracyi bydła w powiecie
1 zarządzenie przymusowych spędów jak w ro­
ku 1918. Celem sprawniejszego spełnienia tycłi

! zadań zaproponował utworzenie spoistego 
I Związku Urzędniczego, któiy objąłby wszyst- 
; kich urzędników i funkcyonarvuszy państwo- 
I wych Po uchwaleniu powyższych wniosków 
j wybrano delcgacyę, złożoną z pp. Lasków nic- 

kiego. Fruchtera i Nowaka, która postulaty 
aprowizacyjne ma pa-zedłożyć staroście i burmi* 
śluzowi. Postanowiono także w najbliższym cza­
sie przystąpić do założenia Związku Urzędni­
czego.

Na posiedzeniu Rady miejskiej z 27 stycznia 
b r uchwnlono wziąć pod rozwagę podwyższenie 
opiat za używanie prądu elektrycznego, zacią­
gnąć pożyczkę w wysokości 1.000.000 koron w 
Banku krajowym lub innej insty lu:yi finanso­
wej na pokrycie wydatków adm inistracyjnych 
zia. II półiocze 1919 r.. nadto upoważniono Ma* 
gistrat do zaciągnięcia półrocznej pożyczki we­
wnętrznej na potrzeby aprowizacyjne w kwocie
2 tysięcy koion. Uchwalono też wezwać Magi* 
s tra t do dostarczenia lokalu światła i opału, 
dla powstającego w mieście ogniska ,.Pogoto­
w ia1' dla opuszczonej młodzieży. W końcu po-

■ stanowiono podwyższyć pen.sye wdowie i sieno* 
ce po funcyonaryuszach gminnych o 50—150%.

Aresztowany onegdaj pod zarzutem m orderst­
wa rabunkowego i innych jeszcze zbrodni, sek­
cyjny Adam Płaza, zdołał przepiłować kraty  ł 
zbiedz z aresztu śledczego tut. sądu wojskowe­
go. Ponownie schwytany i do Pi ze myśl a odsta­
wiony um knął straży pora.z drugi.

Przed paru dniami znaleziono na praiwiym 
brzegu Panu, niedaleko Prałkowiec, znaidująct 

I sie iuż częściowo w stanie rozkładu zwłoki to* 
* pirlca. Ciało tej ofiarę7 nirwyśledzonej dotąd 
| zbrodni było zupełnie nagie, pokryte ranam i 

khitemi, na rękach i nogach skute knidanka^ 
mi. Zachodzi podejrzenie, że mężczyzna ten, któ- 
reg identyczności dotychczas nie stwierdzono, 
został przez bandrtów  zamordowany. doszczę­
tnie ograbim y i dla zmylenia poszlak skuty ii 

l do Sanu wrzucony. S.

 ̂ Sensacyjna nowość!
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fenomenalny film egzotyczny w 5 akiach 
wioskjej wytwórni Tiber

od dziś w „UCIESZE".
Poczęła mu się wyrywać.
— Więc kiedy, mów, wyrok ogłoś lub każ mi 

*ię zabić... — błagam drżący, jak  we febrze, 
**epiając się jej sukni.

— Bądź cierpliwy.
:— Chociaż imię swoje powiedz... ktoś ty?
— Czerwony motyl, to ci wystarczy.
\Vyrwala mu się z rąk  i zniknęła za kotarą,

Pozostawiając po sobie zapach heliotropów.
Rzucił się naprzód, chcąc ją uchwycić, ale 

Powstrzymał się zaraz i oczy jął przecierać, jak- 
®y ze snu się budził. W głowie szumiały m u 
lodospady perlącego się szampana.

Stał tak długą chwilę, myśli grupowa! i coś 
ikislanawiiał.

Naruszcie zdecydował się jeszcze iść na  po­
hukiw ania. A

Znalazł się wnet na balowej sali, grzmiącej 
Muzyką zawrotnego tańca. Tłum wirujących 

w różnokolorowych strojach, wzburzoną fa- 
*4 przewalał się po sali, że aż szyby drżały w ra ­
jcach okien. Elektryczne lampy o bamwach róż- 
^braklch, rozlewały wokół tęczowe blaski nad 
/ł’Ui skłębionym, .szalejącym tłumem, drgającym  
® taJct orkiestry.
- ^ ° d  ścianami w niszach, stały ł siedziały 
pMpki rozmaitych masek, oblężone przez wy« 
^1&czonvch dansei-ów.

Jerzy przystanął pod filarem i długo śledził 
pSyma, w poszukiwaniu za czerwonym moty- 
ł®11!, poruszającym skrzydłami nad czarnym
*iokrtJkiem. ale między m askam i nie mógł go mg- 
^ '0  dojrzeć.

przeszedł wzdłuż i wtzosz całą salę — kiedy 
tj*kły tony muzyki — obejrzał wszystkie mas- 

ale czerwonego motyla nigdzie odszukać nie 
k^kł. W bufecie, również ćtaremnemi były jego 
^ żu k iw an ia .
Ijpychylił k ilk a  kieliszków perlącego się płvnu 
f o k ie m  wiolnym podążył znowu do samotnego 
^ ih e tu .

Usiadł na dawmem miejscui u jął w dłonie
rozpalone skronie.

Długo tak irwal i wspomnieniami gonił za 
nieznajomą, której z twarzy nie znał wcale, a 
k tó ra  pociągała ku sobie z siią mew ysiowioną, 
że przywołał ją teraz do siebie wszystką krwią 
ro/tęsknionego serca.

Myśili plątały się pod czaszką i paliły mózg.
Powstał wreszcie z kozetki, kilkakroć prze* 

1 szedł wzdłuż gabinetu, potem przystanął przy 
oknie i począł o szybę chłodzić rozpalone 
czoło.

j Za oknem kilka la ta rń  ulicznych płonęło 
mdłenr światłem; pus ka bezduszna zalegała po­
kryte śniegiem chodniki.

Spojrzał na zegarek... Trzecia.
Daleko jeszcze do rana, a on już tyle godzin 

serdecznej udręki i ciekawości piekielnej prze­
żył przez tę noc.

Naraz drgnął i obejrzał się.
Czerwony motyl — był pizy nim. Cicho, jak 

cień, znalazł się znowu tutaj, 
j Jerzy wyciągnął ręce przed siebie.
I — Płomieniu duszy mojej... motylu krwaw-yf... 

— wyrwał się z jego piersi okrzyk radosny.
— Cicho bądź! — szepnęła maska, kładąc pa­

lec na ustach. — Odjeżdżam już... mój stary  zo* 
staje przy kartach... Jeśli masz ochotę, odpro­
wadź mnie, przejedziemy się... YV tej atmosfe­
rze udusić się można...

W sunęła mu rękę pod ram ię i wyszli. Ja.k au­
tom at dał się prowadzić. Niewiedział nawet, 
kiedy się zebrał i jak się znalazł w sankach, 
obok tajemniczej niez,najomej.

Ujął ją w pól i silnie przycisnął do siebie. 
Nie wzbranieła się. Szeptał jej jakieś słowa za­
klęcia, nazywając swoim snem ucieleśnionym, 
promieniem nadziemskiego szczęścia i źródłem 
niezgłębionych rozkoszy.

Rozchylone usta podawała mu do pocałunku, 
tuląc się do niego oaJa w rozkosznem omdleniu.

— Maskę zdejm — prosił ją błagalnie, opano* 
wany rozmarzeniem.

— Nie jeszcze... nie... — wzbraniała się sen­
nym głosem,

Wreszcie sanki stanęły. Wysiedli, i  wmet znttv- 
leźli się w ciemnym pokoiku.

Jerzy chciał światło zapalić. Zabroniła mu.
— Daj pokój... później... — szepnęła rozka­

zująco.
W zacisznym buduarze rozśniła się tęsknota, 

zmięszały się razem dwa gorące oddechy, dwo­
je serc uderzało jednym rytmom. Ukojną przy- 
sian znalazły rozgorzałe myśli, a spalone go­
rączką wargi, piły z ożywczej krynicy boski 
nektar.

Szary m iok budzącego się dnia napełniał ju t 
komnatę. Przyczajone cienie um ykały z kątów 
i rozpełzały się w dziennej poświacie.

Jerzy pierwszy się ocknął z tego rozmarzenia, 
które wiodło go gdzieś w światowe ułudne mi­
raże. Jakieś mistyczne całowanie ust i obejmo­
wanie nagich kobiecych ramion, czuł jeszcze 
na szyi.

Spojrzał ma swnją towarzyszkę, pogrążoną w 
śnie głębokim. Była bez maski.

Drgnął i powstał z miejsca. Pochylił się nad 
nię, oczy wbił w jej twarz, dech wstrzymał w 
piersiach i tak trw ał moment — jakby ska­
mieniały.

Otrzeźwiał zupełnie w jednej chwili, uleciały 
różowe śnienia, roga«łv i spopielały ognie goi 
rojące w jego piersiach. Przeboiesny skurcz 
chwvcil s?o szponami zia serce, krzyk jakiś rw ą­
cy się z głębin niersi zamarł mu w gardle.

Zebrał się szybko: otworzył drzwi, eicho wy­
sunął się z buduaru. i jak szalony pobiegł irdzieś 
ulicami m iasta, z rozwianem futrem  i kapelu­
szem nasadzonym na tył głowy.
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(m-m) „Excelskji'“ paryski gwfemzy w jednym  
% ostatnich numerów na tem at rozpowszech n ie ­
mej obecnie manii: naduwiamtiia dzieciom dziiw.a- 
om ych ultra-patryotycznych imion:

T a je m n ic zy  napad rabunkow y.

, Rodz.ce — pisze „Excelsj'»r” paryski — od
idaiwtLen dawna miewali po t^m-" pktennośei. by 
mia głowy swego potoniistwa r^ęsaa jalwś pro­
myk ize słońca sławy, razśw ^Rjncego daną 
epokę. Dzieci, rodzice się r»V'-u-o i v* r**xu 1789, 
otrzymywały imiona ze o4"TV'",rtTiej historyk 
Cesars tiwo przyniosło ze t-or>ą ewe tłumy Napo­
leonów ,Cea rów, Alekaandró.- i nawet Atty ■ 
lów. Romantyzm dał ^okoleni- niewiast o imie- 
niim Iflarynna, a  e^fusz f ranms^ko-rosyjsk spo­
pularyzował w społeczeństwie francuski em 
„MiiikoŁaijów” i „Olgi”. Ocz] wiście musiała 
„Wielka Wojna.’ wywrzeć wpływ na mouryki 
chrztu. Jak wynika z ostatniego zestawienia 
urzędów stanu cywfiiny.oh taintazya patryotycz- 
oych rodziców osiąg ęta punkt kulminacyjny. 
„Jodfre‘ów“ i „Joffretty” liczy sic już nie na 
setki aile na tysiące. Pewien obywatel z Bor- 
deaux chciał córce swej nadać imię „Revainche“ 
a  jak iś mieszkaniec w Montreu-’1 ochrzcił w ten* 
Bposóh siwego syna. Nowe naredzooe dzieci o- 
treymują takie nn-Moa, jak: „Niuimur”. „Lou- 
;vtaiiJn”, „La Marne”, „Alzacya”, ^Lotaryngia,”, 
.Loonjon”, „Veruun“, „Saloniki”. Należałoby tym 
pitzesudmającym w ejituzj azmt. •'odz.ioom zwró­
cić uwiajgę, że tego rodzaju pomysły są niedorze- 
wane i ośmieszają tylko dzieci. Ustawa pozwa­
ła tyiko na imiona kalendarz owe. Naj zacniej- 
etae uozniciia nic mogą usprawiedliwić tych nie­
potrzebnych mamifestacyri, które po kilku latach 
ntracą zresztą cały swój pera ab aktualności.

Brat usiłuje zamordować brata.
(Th Późną nocą z 30 na  31 zeszłego m iesiąca 

żona r .a s  rza, M aryara Sawickiego z Krowo- 
zamiesakaia tam przy ul. Lubelskiej, zo- 
przebudzoma jękiem swego męża, śpdące- 
tym samym pokoju. Równocześnie z po­

uciekał jak<ś mężczyzna, który pani Sa­
wickiej zdawał się być podobny do brata  jej 
Męża, żołnierza 24 p. p. z Ostrowca, Seweryna ’
Sawickiego, chwilowo bawiącego na  urlopie w 
Krakowie i mieszkającego u swych braterstw a. 1 
Mary an, Sawicki odniósł podczas napadu kilka - 
silnych pchnięć nożem w głowę. Śledztwo w tej

drzy
stałia
:gO "
koju

sprawie rzuciło silne podeirzenie na Seweryna
Sawdttoiego, który wiedział, że brr+ poateda przy

sobie zmacaną gotówkę.
Krvtycznej nocy wrócił Seweryn SCiwicki bó- 

źno do domu, a będąc zapewne jurzekoi.iianym* 
że brat ukrył portfel z pir flądzmi pod podusZ" 
ką, napadł na. śpiącego z nożem, chcąc go W  
mordawiać, a  następnie zrabować pieniądza —’ 
Nadto zachodzi nodejrzenńe, że Seweryn Saiwd- 
cka skradł swemu bratu  biiż,,łerve. które nastą* 
pnie sprzedał, a  za pieniądze, pochodzące z tej 
Kradzieży, b a ik  się c,zeaoko z towarzyszami.

D ;t“zo dochodzenia w  tej sprawie prowtadi^ 
polieya.

Po praeprowadzemu śiociztwa, aresztowani.^ 
zostanie oddańv pod wojskowy sąd doraźny.

□ Q □
B a n d y ta  K il ia n  w sp ó ln ik ie m  m o rd e rc ó w  G rd n fe ld a .

AresTt ->wany we Lwowie bandyta Kilian, który prawdopodobnie był jednym 
ze sprawców napadu na kantor Grunfelda, będzie dziś sądzony przeZ

sąd doraźny.
(T) Ooegdiaij pmytnatnspoc^owwio do tutej- j z tych, którzy pozosi ali ua  czatach w sieni ł  

szych '■ ięzień poliicyjcych pod Telegrafem An- 1 następnie strzelali do Gm enlelda. Kilian uaiekł 
uoin.i^o Kiliana, kióry przód Kilku tygodniami ; mastępnie do Lwowa, gdzie został aresztowany- 
zbiegi 7 Cmiiichor skim i per mym wieśniakiem j Kilian, przesłuchany tutaj nod Telegrafem* 
z pod Bochni — z więzienia w Wiilśmiczu. 1 przeczy wszystkiemu. Wozorrj odstawiono g°

OniinrTch on-ki i Kilian pC ucieczce ud " U' się do tutejszego sądu okręgowego karnego. D*M 
do K.takowia, gdzie następnego wieczora. Mapa- odbędzie się rozprawa sądu de. żnego przeciw 
dli i  resztą czajki na Gruenfelda i zauiurdotwallll J wszystkim sprawcom napadu na tłruenleldA- 
go. Jak  śledztwo wykazuje, K ilian Jest Jednym

==g4 jc^ .15

TAJEMNIC! ' - 
PORCELANOWEJ FIGURKI
niezwykle interesujący dram at detektyw.czmy ze 

słynnym amerykańskim detektywem
HARRY HK3GSEH

1  liiotoaftze JzriłHf. tiotei Saiki. Jw. Jana G.

lat nnoruphniiMłwsp knrnnu nsi i nika uu'ejscu’ sdzie p°¥eł Cezary Haiier *J d K p i i c l c l l ł u n y w c b  Kul Uli J  Ud IIICIMi J Obronie naszych zachodnich kresów.
Od jednego z przyjaciół naszego p.Jtna oirzy- * Delegat kom itetu m azurskiego p. Kania zu»* 

mujemy następujące uwagi. j ®nac^ rl konieczność wopóidziatania całego spo*
i W m ^  ob«™ f  — g i s j

wame koron na marki 1 naodwrót. Na trudność m0wców wiec uchwali! następujące rozolucye: 
tę napotykamy co chwila z dotkliwą nieraz szkodą, • Wiec nawołuje naród polski do współpracy

! tnod udzieleniem natychm iastowej wydatnej 
J pomocy m ateryalnej i moralnej rodakoin na.

Pomorzu. Wiec żąda natychmiastowego obs®'’ 
j dzenm lerytorjóiw plebiscytowych przez wojska 

koalicyjne celem powstrzym ania bezprawnej

Cttwila bieląca.
Kalendarzyk.

Św. Błażeja 
Wschóa słońca 8*13 
21achód słońca 5’36 
Długość dnia 9'16

a w najlepszym razie stratą czasu.
Nalelałoby przeto pomyśleć o ułatwieniu sobie 

zadania i poszukać klucz do rozwiązania codzien­
nej zagadki.

Najłatwiejszy sposób zamiany kmon na marki 
i naodwrót jest następujący: 
przyjmujemy, że 1 Mk =. K 1 ‘42857 a 1 K =  70 tai- 

Marki zamienia się na korony, dzieląc ilość

agitacyi niemieckiej na  tych obszarach. Żąda. 
przeprowadzenia plebiscytu nie wcześniej, ni** 
za dwa lata. Wzywa, rząd do bronienia praW 
naszych kresów i poparcia, moralnego oraz ma*

marek przez 7r a wynik mnożąc przez 10 11. p .: teryalnego naszych rodaków na kresach. Nastę*
Mk 227.50:7 =  3250 x  10 

17
325.00 koron.

35

Próba:

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO,
Wtorek: „Roamersholtr”.
Środa: „Sędziowie" i „Elektra”.
Czwartek: „Rosmersholm".
Piątek; „Nina".
Soł*oUi: „Rosmersholm”.
Niedziela po poi.: „Betle^m polskie'*.

Wieczór: „Zrzędność i przekora” i „Panna mę­
żatka.”

TEATR „BAGATELA,*
Wtorek: „Kobieta bez skazy”.
środa: „Miss Hobbs".
Czwartek: „Tancerka”.
Piątek: „Twarz i ma9ka**.
Sobota popoł.: Przedstawienie dla dziecŁ

TEATR POWSZECHNY.
Wtorek: „Baron cygański”.
Środa: , Krzyżacy”.
Czwartek: „W gołębniku”. Po raz pierwszy.
°iątek: „Ewa".
Sobota popoł.: „Krzyżacy”.

Wieczór: „W gołębniku”.
Nie: ziela popoł.- „Krzyżacy”.

Wieczór; „Krzyżacy”.
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Wtorek: „Rozwódka”.
Środa: „Polska krew”.
Czwartek: „Cnotliwa Zuzanna”.
Piątek: „Wesoła wdówka”.
Sobota: „Rozwódka”.
\  W aUMU ARTYST. (pi. św. Dnchay
WTorek, M. Szyjkow=ki: „Arcydzieła literatury po­

wszechnej". Część Pofezya Hindusów
środ 1, art. dram. Ji Nowacki: „Poeci azisiejszego

Krakowa". Część IV.: Smolarski. Waśkowski,
S.wora. Krzyżanowska, Zielenkiewicz, Śmiechow- 
Ski, Butryinowiczówna, Czyżewski (godzina re* 
rytacyi).

KOLLEGIUM WYFŁADÓW NAUKOWYCH, 
Rynek aiówuiy. Linia A— B L  3f*

W trrel:, tirof. dr J. Fiach: „Czarna m agia”.
CnW'iajrtek, red. Emil Ilaeckcr: „M ickiosicz jaJco 

polityk i  dziennikarz”.

Mk 227.50 X 1.42857
Io9ż50 

1 i3/o0 
232000
4o 000 

91000
22750
325.499o75U 

Korony zamienia się na marki, mnożąc ilość 
koron przez 7, a wynik dzieląc przez 10 n. p.: 

K 3 2 5 .-  X 7 =  22750 0 :1 0  =  227.50 Mk. 
Próba :

K 325 00000 : 1.42857 =  227.50 
3928c0 
10714o0 

714610 
1325

 o——

Wiec pomorski.

pnie uchwalono wysiać telegramy do Naczelni' 
ka  Państw a, gen. Hallera, wojewody pomor­
skiego Zarzew-skiego i do prezydenta m ini­
strów Skulskiego, Zebrani opuścili salę Sokoła 
śpiewając „Rotę” Konopnickiej.

f
Z W arszawy telefonują nam  (M):
Na ulicach m iasta w idnieją plakaty podpi* 

sane przez komisarza m. W arszawy Au.usza, na­
kazujące regestracyę wszystkrch cudzoziem­
ców z wyjątkiem  obywateli paustw sprzymie­
rzonych. Charakterystyczne jest, że do tej gru­
py zaliczono obywateli finlandzkich, łotew­
skich i estońskich.

W ta lii  M n  K o l e n i  musi i  p o l i i
dziennik ar®T

(T) W niedzielę o godzinie 11-tej przed połu­
dniem odbył się w sald Sokoła s6aa’anicni Ko­
m itetu obrony kresów wschodnich wiec w spra­
wie akcyi plebiscytowej na Mazurach pruskich 
i W armii. Wiecowi prrewodniczył prezes Aka­
demii um iejętności Kazimierz Morawski. Pod­
czas zagajenra przewodu Lozący wiecu zazna­
czył, że nasze pragnienie pnzj łączenia Mazu­
rów i W armii do Polski powinny być podnieca­
ne nie korzyścią małeryaJiną, lecz szlachetną 
ideę oswobodzenia rodaków naszych z pod ja­
rzm a pruskiego. Tamtejszym rodakom naszym 
należy zapewnić prawa i swobody iakie daje 
swym obywatelom Rzeczpospolita polska. De­
legat p. Czeeza z Olsztyna przedstawił sta ty­
stykę narodowościow'ową mieszkańców ziem
plebiscytowych. Ks. dr Kuazyński złożył .iołd 
arm ii polsk ej, która przy budow ie zmartw ych- 
stalej Ojczyzny wysunęła sdę na pierwsze plan 
i podniósł myśl wzniesienia granitowego porn-

Min. Bartel oświadczył wobec 
warszawskich:

Poczyniliśmy już kroki w Paryżu, by zmu­
szono Niemcy do zwrócenia taboru, który o*** 
sługiwał Prusy Zachodnie, a  który Ntemcf 
wbrew traktatow i wywiezm

W oczekiwaniu na ten zwrot gospodarujemy 
jaknajoszczędniej taboj em rozporządzalnym, c® 
ułatw ia przeprowadzona świeżo unifikacya kJ- 
lcjnictwa. Koleje poznańskie oraz wojskowe P°" 
flittgają już m inisteryum  kolei w YYrarszawie.

— A personal kolei poznańskich?
— W 80 proc. jest już polski. Tylko góra 

częściowo niemiecka. Spolszczenie całkowi10 
kolejnictwa, w Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich uważam  za swoje najpilniejsze zadań '0,

— Na koleje poznańskie donied&wna ni® 
przyjmowano Polaków, o ile nie znali 
niemieckiego. Wywoływało to skargi kolejarzy 
PolŁiiów. Jak jest teraz?

— YYysyłam tam pracowników nie oglądaj 
się. na to, czy włada język em niemieckim. ’ 
całej Polsce kolejnictwo musi być polskie.

—  o

Fa*aha gospodarka tiuństwa wdrzewii
iiPrzed niejakim  czasem mieliśmy wpo«obno* 

przedstawić, jak dalece nieumiejętne wykom ' 
warnśc us.awy o sekw estrowanie drzewa dla 
łów odbudowy oraz na  cele opalowe z dni®

I



GONIEC KRAKOWSKI fltr. S

styezmfia 1918 zabija produltcyę drzewa 1 rro - 
Wadzi do zam ykania jednego tartaku  po d ru ­
gim.

Obecnie znowu mamy do zanotowania ja ­
skrawy fakt z tej dziedziny.

Oto giówna Komisya rozdzielcza we Lwowie 
dysponuje obecnie kwotą około 20.000 kom n 
na pokrycie należy tości za drzewo zasekwe- 
Strowane, a mimo to nie wyrównuje odnoś­
nych rachunków, podobno z tego powodu, żc 
odnośne rachunki w Ekspozyturach budowla 
Dych nie są, w porządku. Jeżeli tak jest w isto­
cie, to należałoby odnośnym producentom i 
Właścicielom tartaków' udzielić poważniejszych 
cali czek do późniejszego wyrac' owania, gdyż 
Zupełne wstrzym anie wypłat w dalszym ctągn 
powoduje obniżenie piodukcyi i zamykanie 
tartaków, których następnie władze, nawcł 
gdy je zasekv\ estrują, nie są. w stanie urucho­
mić. Najwyższy czas, by' -.v tej tlziodziiJ. tak 
niesłychanie doniosłej dla goispodars.wo ,:p^- 
teczniego generalny delegat rządu p. Gałecki i 
Mwnisterstwo robót publicznych wrrowa.dzib! 
naresocie europejski porządek.

( J  s i a u i ę  u i <t b u t n i e j  !i -< ? a n g a
Do redakcyi jednego z pism Warszewskich 

Oadieslano następujący list:
Szanowny Panie Reoaktorue!

Ośmielam się zwrócić do Sc. P ana  z n a j­
uprzejmiejszą prośbą o pomoc dla mego syna, 
który jako ocnotnilk w stąpił do 7-go piuku uła­
nów na froncie bolszewickim, gdzie ciągłe od­
bywają się potyczki z tą  hordą barbarzyńską. 
W jednej z takich potyczek zabili pod nim ko­
nia, a  w innej znowu, gdy rąbnął bolszewika 
otrzym aną od zarzącm wojskowego szablą, a 
łiąbnąl, jak należy, bo jest bardzo silny, szabla 
Sóę złamała.

Otóż przypuszczając, że now a szabla, k tórą 
m u dadzą w zam ian tej, nie będzie lepszego ga­
tunku, a  z drugiej strony, wiedząc, że jest u 
nas wielu kolekcyonerów, u  których bezużyte­
cznie wiszą na ścianie różne szable o wybor­
nych klingach, pozwalam sobie rościć nadzie­
ję, iiż może za żyoaliwem pośrednictwem Szan. 
P ana  znajdzie się kto chętny, by na czas woj- 1 
Uy pożyczyć jaką dobrą szablę, oddając w ten 
sposób usługę krajowi, bo syn mój nie da jej 
odpoczywać, a  po skończonej wojnie, jeżeli 
Bóg go przy życiu zachowa, z podziękowaniem 
szablę zwróci.

Kupić mu nowej dobrej szabli w obecnych 
W arunkach nie jestem w stanie, a  znając oby­
w atelską uczynność Sz. Pana, pozwoliłem sobie 
zwrócić się do Niego z prośbą powyższą.

Przy sposobności wyrazy głębokiego szacun­
ku  i  poważania łączę St. Miniewski.

P o s z o k iw a i orezyoeoia m n i s i m  i  o m i k .
We wczorajszym numerze „Tttenesa" znajdu­

jem y takie ogłoszenie:
„Poszukuje d f  grezMA Rady ministrów,

Uczciwego, o umyśle trzeźwym i logicznym, na  
którym m ożna polegać; m usi posiadać źródlo- 
wno dzieje Anglii oraz wiadomości zasadnicze z 
dziejów Europy; m usi znać się na  ludziach i  
spraw ach państw owroch, ale nie mieć przesą­
dów politycznych, ani społecznych. Pierwszeń­
stwo będzie m iał człowiek praktyczny, który 
nie będzie um iał pięknie mówić. Dawać świa­
dectwa, dotyccące przeszłości i  moralności, — 
Przesyłać zgłoszenia pod adresem: „Bo* y. 675, 
The Times".

Wszelki kom entarz osłabiłby tylko ciętość i 
Złośliwość tego ogłoszenia

Śpiączka w Szwaicaryi.
(m-m) Groźna epidem ia śpiączki nie ustaje 

iw swym pochodzie, zbierając obnite żniwo 
śmierci. Ostatnio donoszą z Zurychu, że zano­
towano tam  już 14 wypadków śpiączki, z któ* 
rych sześć było śmiertelnych.

Serum przeciwko mf uenzie i śpiączce,
Sensacyjny wynalazek francuskiego 

hakteryologa.
(m-m) Paryskie pism a zamieszczają wiado­

mość, że serum  wynalezione przez dra Karola 
Poiey pracującego w Instytucie Pasteura — 
stainowi środek lecznioay zarówno przeciwko 
chorobie śpiączki (encephalitis letargica), któ- 
ha się nie dawno pojaw iła w Europie jak i 
Przeciw hiszpance.

Ułopoijf n t a n i o t  m \ t u A k t .
(m-m) P ism a francuskie należące do grupy 

ńacyonalistycznej, postanowiły stworzyć spe- 
cyalne konsoreyum dla dostawy papieru, któ­
rego w ostatnich czasach francuskim  wydaw­
nictwom zaczyna brakować. Francuska prasa 
domaga się, aby rząd wydał zakaz sprzedaży 
daienników od południa w niedzielę aż do po- 
kidind-a dnia następnego.

ZAKAZ ODZNAK I TYTUŁÓW WOJSKOWYCH.
M inisterstwo spraw wojskowych zamierza wydać 
zakaz noszenia przez urzędników cywilnych odznak 
wojskowych i używania tytułów wojskowych.

OKÓLNIK DO WSZYSTKICH WŁAŚCICIELI 
KONT CZEKOWYCH P. K. O. Powołując się na 

2 i 3 rozporządzenia M inisterstwa Poczt i Tele­
grafów z dnia 24 stycznia 1920 r. Nr. 2.470/109 V. o 
zaprowadzeniu waluty murkowej w urzędach pocz­
towych Małe polski i na  ziemiach b. okupacyi au- 
stryackiej, niniejszem podaje się do wiadomości, 
żc począwszy cd dnia 1 Jutego r. b blankiety nadaw­
cze oraz czek] F. K. O. wszystkich klientów muszą 
opiewać wyiązznie na marki polskie. W myśl tego 
przepiu właściciele kont czekowych, odtąd dyspo­
nować mogą znajdojącem i się na ich koncie kwo­
tami za pomocą czeków, wystawionych wyłącznie 
w walucie marko*-et. W razi" całkowitego wzgl. 
częściowego braku  pokrycia markrwego, czeki ta ­
kie będą załatw iane w ten sposób że całkowita 
wzgl. częścicwą ich równowartość, obliczoną przez 
(P. K. O ) według kursu urzędowego (1 K 70 fen.)., 
odpisywać się będzie z odnośnego konta koronowego. 
W łaściciele kont czekowych zechcą ściśle przestrze­
gać powj ższego przepisu, bowiem odtąd czeki w 
walucie koronowej, z konieczności będą zwracane. 
D yrekcja Pocztowej Kasy Oszczędności.

KORESrOŃDENCYA Z KRESAMI. M inisterstwo 
Spraw W ojskowych wydało następujące zarządze­
nie w sprawie rozmiarów korcspondencyi prywat* 
nej z zagranicą l Kresami Wschodnimi. Listy pry­
w atne podlegające cenzurze, przeznaczone dla za­
granicy. Suwalszczyzny i Kresów Wschodnich Win­
ny zawierać najwyżej cztery stronice ósemki i win 
ny być p isrne wyraźnie i czytelnie nez dopisków 
ubocznych. Li9ty r.icodpowiadajace powyższym wyj 
maganiom  będą cenzurowane s  opóźnieniem lub 
zwracane nadawcom.

PODWYŻSZENIE GEN SPIRYTJSD. Od 1 lute­
go 1920 aż do odwołania podwyższono ceny sprze­
dażne za 1 litr  spirytusu 100 stopniowego l j  dla f a ­
b rykac ji octu na 30 K 1 2) do palenia (zakażony 
ogólnym środkiem denaturacyjnym ) łącznie z nale- 
żytością kontrolną i  środkiem denaturacyjnym  na 
20 koron.

CHLEB po 50 dkg na osobę będzie wydawany 
z koiic°TTi bieżącego tygodnia albowiem trudności 
kom unikacyjne w przydzielonych gminie powia* 
tach Miechowskim i Pińczowskim są niejednokro­
tnie wprost ni3 do pokonania. W dodatku M inister­
stwo wydało zarządzenie, że każdy próżny wagon 
na zboże lub mąkę musi posiadać zlecenie W ydziału 
spraw  aprow. Zlecenia takie do 31 (I wydane, są nie­
ważne a nowych zleceń Wydznal lwowski dotych­
czas nie nadesłał. Mąkę białą am erykańską po 25 
dkg na osobę w cenie 5 kor. za 1 kg od środy 4 bm. 
wydawać będą sklepy rejonowe i konsumy.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Z powodu nagłej 
niedyspozycji p. Brzozowskiej, dzisiejsze i środowe 
przedstawienia „Ewy" muszą być odwołane. Dziś 
dany będzie „Baron cygański" z p. Hendrichówną w 
roli Saffi, we środę „Krzyżacy".

GNIAZDO KRAKOWSKIE ZWIĄZKU ARTYSTÓW 
SCEN POLSKICH. Dnia 28 stycznia br. odbyło się 
posiedzenie zarządów wszystkich filii krakowskich 
Z. A. S. P„ na którem połączono wszystkie filie w 
jedno „Gniazdo". Do Zarządu „Gniazda" wybrano 
kol.: Dobrzańskiego (prezes), Ludwiga (zast. preze. 
sa), Czapelskiego (sekretarz). Koreckiego (skarbnik), 
Trzywdara. Ziembińskiego, Lawińskiego i Górzyń- 
sŁjicco

ZEBRANIE NAUCZYCIELI I NAUCZYCIELEK 
EMERYTÓW z dawnego zaboru austryackiegc od­
było się w dniu l  lutego w szkole im. Wł. Jagiełły.

i Przyjęto wyczerpujący referat St. Rosole, wykazują- 
i c ydosadnic krzywdy nauczycieli emeiytów, o któ­

rych odnośne władze zupełnie zapomniały, skazu* 
jąc ich prawie na śmierć głodową. Uchwalono refe­
ra t p. Rosoła wysiać do wszystkich włącz i Sejmu 
z żądaniem sprawiedliwego traktow ania tej rzeszy 
pracowników, którzy prez długie la ta  wśród trud ­
nych warunków, wychowywali młode umysły i ser­
ca na pożytek Ojczyzny. W ybrano Komitet, złożony 
z .pp. M atysiaka, Marczewskiego, Rosola i Salonlego, 
którego celem ject wprowadzenie w czyn uchwalo­
nych postulatów.

DRUKARZE KRAKOWSCY złożyli na  cele Krak. 
Tow. ratunkowego, jako dochód z dorocznej zabawy 
karnawałowej 1020 koron. Sum a ta  została zebraną 
ze sprzedaży między uczestnikami zabawy polskich 
edznak kotylionowych. Przykład godny naślado* 
w ani a.

WIELKA REDUTA FUTURYSTYCZNA Dnia 7-go 
lutego o godz. 10 wieczorem w 9aii resiauracyi 
„Polonia" odbędzie się reduta  futurystyczna z pro­
gram em  nawskróś futurystycznym  pod artystycz- 
netn kierownictwem Ludwika Lawiniego 1 Dziś 
Sławego Jakobiego Górzyny znanych oporetkowi- 
czów. Po zaproszenia należy się zgłaszać między 
8—10 wieczorem wprost do re s tau rac ji „Polonia" u 
Wp. kapelm istarza Górzyńskiego.

(T) ZŁODZIEJ KOŚCIELNY. Onegdaj aresztowano 
Stanisław a Grudzińskiego 1. 41. który w kościele 
OO. Karmelitów skradł dwie komie.

(T) SŁUŻĄCA JAKICH WIELE. Wczoraj ujęto i 
22*letnią 9iużącą Helenę Nawrot, k tóra okradła swe- • 
go chlehcdawcę Ju lian a  H ausm anna z bielizny 1 
gardt-rol-y wartości 4.500 K. Część rzeczy złodziejce 
odebrano. ,

(Ti PRZEMYTNIK SREBRNYCH MONET. Wczo­
raj aresztowano tu ta j 28-letniego Józefa Spiszą za 
usilowane przemytnictwo monet srebrnyeh w arto­
ści przeszło 2000 K. Monety skonfiskowano.

(T) ZŁODZIEJE CYKORYL W niedzielę w nocy 
przechodzący ulicam i m iasta posterunek polieyi n a ­
potkał dwu podejrzanych przechodn ów niosących 
dwa pełne worki. Na widok zfcliżaiacef sie polieyi 
mili goście rzucili z przestrachu swe toboły i po» 
częli zmykać co sil w nogach. Jednego * nich zdo­
łano ująć. Nazywa się W ładysław  Sobol 1. 19. W 
workach znaleziono paerki eykoryi. pochodzące e 
nocnci kradzieży.

WCIELENIE WOJSKOWEJ STRAŻY KOLEJO­
W E’ DO POLICYI PAŃSTWOWEJ. W Monit* 
rze Tolskim" ogłoszono rozporządzenie, którego mo­

cą od 1 lutego br. m inisterstwo snraw  wewnątrz* 
nych przejmuje na obszarze wciewództwa W arszaw­
skiego, Lubelskiego. Kieleckiego. Łódzk;egc ; Biało­
stockiego, oraz m iasta W arszawy na swój etat i pod 
zwierzchni nadzór m inisterstw a spraw wewnętrz­
nych; a) oficerów Wojskowej Straży kolejowej, o- 
raz urzędników biurowych, którzy wnieśli wzglę* 
dnie wniosą w drodze służbowej do m inisterstw a 
spraw wewnętrznych pisemne podanie o przyjęcie 
ich i zostaną przez Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych przyjęci, b) podoficerów j szeregowców woj­
skowej straży kolejowej, o ile zostaną przyjęci na 
służbę przez ministerstwo spraw wewnętrznych, na 
ogólnych zasadach kwalifikacyjnych. przewidz:a- 
nych ustawą.

O m T  PRASY POLSKIEJ. Onegdaj w południe 
pan prezes ministrów Skulski przyjął d c l c g a c t ę  
wyłonioną z ram ienia zarządu Tow. liter, i dzień, 
polskich w W arszawie w osobacli pp. Ignacego Dą­
browskiego prezesa, Tadeusza Prószyńskiego w.ce. 
prezesa, Jana  Grabowskiego i Stanisław a Jarków- 
skiogo członka zarządu sekretarza, w sprawie po- 
czynienia przez czynniki rządowe K roków  i zarzą­
dzeń. zmeirzających ku zapobieżeniu katastrofie, 
jaka  grozi całemu ruchowi wydawniczemu polskie­
mu wobec zastraszającego i zwiększającego się z 
dnia na dzień braku papieru.

POSEŁ POLSKI W JAPONII, Jak  się dowiaduje* 
my ze sfer dyplomatycznych, nadeszło już do W ar­
szawy agrem ent Japonii dla posła polskiego w To­
kio, na które to stanowisko jest desygnowany dr 
Adam lir. Żółtowski. Nowy poseł poświęca! się do­
tychczas karyerze naukowe!, mianowicie filozofii 
ścisłej, ostatnio jako profesor historyi filozofii na  
Uniwersytecie piastowskim w Poznaniu. W roku 
ubiegłym wstąpił do służby dyplomatycznej pol­
skiej, v której odznaczył się wybitnie. Ogłoszenia 
nom inacyi dra Żółtowskiego, wobec nadejścia agres 

oczekiwac w niedługim czasie
PRZYPADKOWE ZABÓJSTWO ŻOŁNIERZA T ra­

giczny wypadek zaszedł onegdaj wieczorem na w ar­
towni wojskowej przy ul. Górczewskiej Nr. 8 w 
Warszawie. Gdy dyżurujący tam żołnierze udali 
się n a  spoczynek i pegasiii światła, nagłe jeden z 
nich 20 letni Tadeusz Przybyszewski powstał i jak- 
gdyby dla zabawy począł z powrotem św iatła za­
palać. Wtedy inny szeregowiec Jan  Matelko począł 
ujremmać Przybyszewskiego, aby zaniechał figlów 
i światło zgasił. Gdy Przybyszewski, śmiejąc się, do 
uwag nie zastosował się, Matełko chwycił za k ara­
bin. Zamek karabinu był otw arty i w chwili, gdy 
Matełko m anipulował nim, nastąpi! strzał. Kula u 
godziia Przybyszewskiego, który padi m artwy na 
ziemię. W adze wojskowe narazie nakazały areszto­
wanie Matełki. Dochodzenie wszakże ustaliło brak 
cech przestępstwa, wobec czego Matełko będzie po* 
zostawiony na  wolnej stopie.

WYBUCH W FABRYCE AMUNICYI. Z W arsza 
wy donoszą: W fabryce Gerlacha Pu lsta  na Woli. 
pracownicy oddziału wyrabiającego amunicyę — 
przerażeni zostali głośnym wybuchem, jaki rozległ 
się w jednej z ubikacyi tego oddziału Po chwili poi 
słyszano tam głuche jęki. Pospieszono na ratunek 
i stwierdzono, że przyczyną dełonacyi był wybuch 
naboju armatniego, którego odłam kam i raniony zo­
stał ślusarz zajęty wykończeniem tych nabojów, 
39-letni Roman Czarnolęcki. Wezw any lekarz pogo* 
towia po opatrzeniu, odwiózł go na kuracyę do 
domu.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. W środę 4 bm. jako 
w pierwszą rocznicę śmierci śp. Jana Migo red. 
„Prawdy" członka Syndykatu dziennikarzy krakow ­
skich, odbędzie się w kościele OO, Karmelitów na 
Piasku nabożeństwo żałobne o godz. 8 i pół rano.

ZA DUSZĘ ŚP. JANA MIGO, dziennikarza i li­
terata, długoletniego redaktora tygodnika „Prawda" 
wydawca tegoż pisma, ks. prof. Melchior Kądzioła, 
odprawi w Środę, tj, dnia 4 bm., jako w pierwszą 
rocznicę śmierci nieboszczyka o godz. 9 i pół rano 
w kościele Maryackim przed ołturzem Cudownego 
Chrystusa, nabożeństwo żałobne, na  które w yda­
wnictwo „Prawdy" kolegów i przyjaciół zmarłego 
noniejszom zaprasza.

NUMER KARNAWAŁOWY „Życia i Powieści" 
przynosi treść obfitą i doborową. OlK>k czterech po* 
wieści znajdujemy intersującą nowelę „Dzikie be- 
stye", doskonalą humoreskę L. Thomy „Wujaazek 
Franio", szkic historyczny „Jak podróżowano w 
dawnej Polsce" i cały szereg innych artykułów. 
Bogato przedstawia się dział humorystyczny a ilu ­
stracyjne strona wydawnictwa nie pozostawia nic 
do życzenia. Nadto zawiera ton num er kupon upra­
w niający do udziału w lo tc n i „Życia i powieści".

KRAKOWSXI PRZEGLĄD TEATRALNY. Ostatni 
n u m tr  tego wydawnictwa przedstawia sie pod ka* 
żdym względem imponująco. Pismo to stało się o- 
becnie organom wszystkich teatrów w Polsce, to też 
zaszły niektóre zmiany tak w treści jak i w okład­
ce tytułowej, na której widnieją lierby i teatry  
wszystkich ziem polskich. Przegląd przynosi w tym  
numerze artykuł I^eona Schillera, d ram aturga tea­
tru  polskiego w W arszawie pt. „Teatrainy Kraków", 
dalej sylwetkę Józefa Sosnowskiego, recenzye ze 
wszystkich teatrów  krakowskich itd. Zajm ującą 
treść literacką ilustru ją  podobizny aktorów teatrów 
krakowskich i warszawskich. Okładkę tytułową 
zdobi portret rysunkowy Józefa W ęgrzyna wykona­
ny przez Juliusza Szyllera.

Salon Dziei Sztuki
KraKów, u!, św. Jana 3 Tal. 2,
poleca obrazy i rzeźby najwybitniej­
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. «<•>«
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IPolska nie prowadzi wojny dla... wojny, j
Oświadczenie ministra Hatka.

Wiedeń. (PAT) Minister spraw zagranicznych 
Patek przejeżdżając w sobotę przee. Wiadeń w 
drodze z Faryża do Warszawy przyjął na 
dworcu północnym między innymi przedstawi­
ciela Polskiej Agencyi Telegraficznej, któremu 
ućtzńelil następujących inofrmacyi:

Pobyt mój w Paryżu przedłużył się ze wzglę­
du na ratyfikacyę trak tatu  wersalskiego i ze 
względu na  zmianę rządu v.e Francyi. Mogę 
stwierdzać, że podobnie jak  rząd dawniejszy, 
lak też i obecny francuski żywi dla Polski 
Jaknajaordeciniejsze uczucia. Bardzo dobre 
stosunki łączą też Polskę z Anglią. .Na spec.yal- 
ne zaproszenie Lloyda George, wyjecnałem dn.
25 si>czuia do Londy^ciu, gdzie odbyłem z nim 
dwugodzinną konferencyę. Miała ona znaczenie 
programowo i zasadnicze. Po powrocie z Lon­
dynu odwiedziłem w Paryżu p. Clemenceau,
M illeranda, Focha, Henrysa. Potem we czwar­
tek  wieczór wyjechałem do Polski, aby jaknaj- 
rychlej wrócić do War,s<zawy i zdać Sprawę r°- 
woianym czynnikom rządowym i sejmowym 

z wyników podróży.
Na pytanie, jak się ukształtuje polityka mię­

dzynarodowa w najbliższej przyszłości, o- 
świadczył minister, że Polska ustali kierunek 
swojej polityki w śdstem  porozumieniu z mo- 
Ooirtwami sprzym i«zonem i. Polska może sFo- 
gląaać z otuchą w przyszłość. Skonsolidowana 
wewnętrznie, spełr.i ona przy pomocy państw 
zachodnich rolę, którą jej przeznaczyła histo- 
rya. M inister podniósł, że Polska nie prowadzi 
wojny dla samej wojny, a pusój, do którego 
polska dąży, m a uchronić całą Europę przed 
dalszemi niespodziankami. Polska zastosuje 
*i„ w przyszłości także wobec Rosyi do tych 
wytycznych linii, które będzie uważała za po­
trzebne, ze względu na pokoj ŁnrOpy, a nie na 
swój własny interes.

O jS uD i.hunu iU G  lu w Ł w n iu in i i  u u ij  pUt
W arszawa (PAT). Telegram iskrowy z Mo­

skwy, zawierający w tekście francuskim  notę 
rządu komisarzy ludowych w s p iw ie  pokoju, 
otrzym ała stacya v.iwszawska. duia 29 stycznia 
rano z dużą. luką. Lukę tę pozwoliły wypełnić 
dv a telegn m y iskrowe prasowe z Moskwy, je­
den w języku francuskim ,drugi w rosyjskim. 
Tekst, podany obecnie do wiadomości publicz­
nej, jest prawdopodobnie zupełry. (Nie umiesz­
czamy go, albowiem nie róani się on niczem 
prawie od tekstu, podanego już przez nas w 
przekładzie z dziennika niemieckiego. Zazna­
czamy tylko, że na roefe widnieją podp;sy Le­
nina, Cziczerina i Trockiego — przyp. Iled.).
Mimo pokoju z bolszewią Polska musi 

utrzymać należyte uzuro enie.
Paryż (Ag. Havas-). „Tcmps ‘ oświadcza, a- 

nalizują.c położenie rosyjskie, że niezależnie od 
tego, czy dojdzie do zawieszenia broni z bolsze­
wikami, czy nie, byłoby dobrze dać Polakom u- 
zbrojenie i wyekwipowanie w tych rozmiarach, 
jakich potrzebują. Ppróc„ tego domaga s 
„Temps" natycłrft t* - - r o ~  - a w e r p e k b 5 «  z 
Turcyą.

Rokowania a n g i^ s k c -W s z w tó ie .
Berlin (B. K.). „Deutsche Allg. Zaiturug" o0r.- 

sza dotnktaiicnie dziontników kopenhaskie. , we­
dle którycli redaktor naczelny socyalistycznego 
pisma angielskiego „Daily Herald" pertraktuje 
poniekąd ofieyalnie z pełnomocnikami Rosyi 
sowteckiej w sprawie uznania republiki sowie­
ckiej, w giprerwie ziaiwaircia pokoju między Rosyą 
a koalicyą, jciko też w sprawce zupełnego anue- 
sienńa blokady.

objęciem linii kolejowej przez Polaków, wy­
buchł strajk  rzeczeny w pryfek o godzinie 7 wie­
czorem. Jako powód str^iKu. podają stra jkują­
cy, że w piątek po południu usunięto pomnik 
cesarza Wilhelma, a usunięcie nastąpiło bez 
wiedzy i woli władz, przez m arynarzy i osoby 
cywilne. Natychmiast skoro rozeszła się v la.do- 
mość o u  unięciu painmika, kcmisarycziny bur­
m istrz polski Orcholsk.i wyraził dotychczasowe­
mu naczelnemu burmistrzowi Ma.rtir.sowi ubo- 
lewarńe z powodu tego zajścia, a mimo to ko­
lejarze pod wpływem żywiołów szowinistycz­
nych odbyli o godzinie 5 po południu posiedze­
nie, na którem postawili następujące warunkif 
Na razie przerwa służby ua 24 godzin. W tym 
term inie m ają być wypełnione następujące żą­
dania: przykładny ukaranie tych. którzy zni­
szczyli pomnik więzieriem  i przeprowadze­
nie siedzi- n w języku niemieckim, w obecności 
obywateli niemiockich. 2) U sunęcie z P rus za­
chodnich oddziału m arynarzy. 3) Przywrócenie 
pa-nnika j oddanie tegoż jednemu z m iast nie­
mieckich, lub też odszkodowanie w ztecle. -4) 
Szanowanie pomników m iejskich i utrakwiza- 
cya nazw ulic. W razie jakiegokolwiek z'.rzą- 
Izoaia wobec kolejarzy, strajkujący grożą o- 
rj Tnym strajkiem . Jako term in da odpowiedzi 
o zn ’czono godzinę 0 rano w 50’ otę. Władze pol­
skie wydały natychm iast ze swej strony zarzą­
dzenia, odrzucając rokowania ze strajkujący* 
mi i wyznaczając krótki term in do rczpoczącia 
pracy wśród strajkujących.
Niemcy dopuszczają się sabotażu 

przeciw pociągom wojskowym.
Tczew (PAT). W d tti  wczorajszym doriesiiio- 

no i to z rozlicznych stron, o usiłowaniach sa­
botażu kolejowego, skierowanego przeciwko po­
ciągom wojskowym i przeciwko wojsku. Dopie­
ro energiczna interweneya spowodowała prze­
puszczenie pociągu.

W arszawa. (PAT) Wczoraj odbyły się na 
lotniisku warszawskim popisy na rzecz inwali- 
dów-lotników. W popisach wzięli udział człon­
kowie francuskie jszkoly pilotów, instruktor ; 
lotniczego parku wojsk wielkopolskich Hubert ’ 
W łyński, porucznik napowietrznej floiy an ­
gielskiej Caps. Atrakcyą popisów był wzlot 
pierwszego polskiego olbrzymiego samolotu 
pasażerskiego, przeznaczonego do komunikacyt 
między W arszawą i większe mi m iastam i kraju. 
Aparai sporządzony został w warsztatach fir- i 
my H<ancUay Pageut. Prowadził go pilot an- i

gieisKi Mac Naugnt Oawis, aw iy  niedawno 
ptwyszybował na nim z Londynu. Loty aero­
planów tego lypu organizuje w Polsce Polskie 
Towarzystwo Żeglugi Powietrznej. Pomimo za­
wiei śnieżnej samolot wznosił się kilka razy. 
Ogółem odbyło wzlot samolotem 27 osób. Opla­
ta za bilet jazdy wynosiła 300 Mk. na cele in ­
walidów. Chętnych do jaczdy samolotem b; io 
bardzo wielu, nie mogli jednak wszyscy sko­
rzystać ze sposobności, ponieważ wskutek śnie­
życy postanowiono zaprzestać zupełnie dalszych 
wzlotów.

Londyn. (BK) Mimćster wojny Churchil, oma­
wiając sprawę reorganizacyi arm ii, doniósł o 
zamiarze rządu, by oprócz arm ii regularnej 
stworzyć także nową arm ię ochotniczą, której 
celem byłaby obrona państw a brytyjskiego, i  
pełnienie zobowiązań jego wobec Francyi i  
Belgii. Arm ia ta będzie wynosiła ua stopio wo­
jennej 145 tysięcy żołnierzy i będzie wysłana 
zagranicę dopiero na podstawie nowej ustawy. 
Do tej nowej armiii terytoryalnej nie może się 
nikt dostać, kto nie jest gotów za parę uiiesię- 
ey, albo też za parę tygodni pospieszyć z po­
mocą Francyi i Belgii', jeżeli oba te p a l i w a  
będą bez prowokacyi zaatakowane, albo gdy

będzie chodziło o to, by bronić państwa bryty}, j 
skiego. (

Luij n r e i ip m  rozstrzygającym, j
P aryż (PAT). „Temps" zamieszcza -artykuł, 

zatytułowany „Rozstrzygający miesiąc", w któ­
rym  wskazuje, że czas najbliższy będzie decy­
dującym w stosunkach pomiędzy państwam i 
sprzymierzocemi a Niemc.«m.i, którzy chcą u- 
chylić się od odszkodowań na rzecz Francyi i 
nie chcą dotrzymać dostaw węgla. Wobec tego 
trzeba być gotowym Jo z:rżądama decydujących 
wyjaśnień.

Pochód nad polskie morze został chwilowo wstrzymany.
W arszawa (PAT). Kom unikat polskiego szita- 

bu: W  dniu wczorajszym zostały obsadzane Ko­
ścierzyna 1 Chojnice. Ludność w itała naszego 
żołnierza owacyjnie. Z powodu opóźnienia oku* 
pacy 1 Gdańska przez wojska okupacyjne, obsa­
dzacie obszarów od osiągniętej w dnia  wczoraj­

szym linii do morza zostało na kilka dni wstrzy­
mane. j;

W arrzawa (PAT). Komunikat sztabu polskie­
go z d aa 2 b. m.: Na pók.ocny zachód od Choj­
nic osiągnęły w dr u  wczorajszym wojska i.a- 
sze nową granicę polsko-niemieeką.

Strajk i bezczelne u lt im a t u m  kolejarzy niemieckich 
z powodu usunięcia pomnika Wilhelma.

Tczew (PAT). Na podsb iwie poprzednio za­
wartej umowy niem ieckich kolejarzy w Tcze­

wie, którzy pod wpływem centrali hnkatw tyr- 
nej w Gdańsku planowali s tra jk  jeszcze przcu

tya oa n i
Gdańsk (PAT). Z powodu stra jku  kolejarzy; 

w Tczowiie komunikacya międizy Gdańskiem I 
Tczewem jest zupełnie przerwania, z  powodu 
strajku  kolejarzy w Tczewie wyjechała tam 
ejalua. koinisya z Gdańska, w której skład wełnił 
dzą między innymi polski, kom endant wojsko­
wy (kolejowy) w Gdańsku, kopi'tan dr. Hara- 
szyn, oraz polski wiceprezydent Dyrekcyi kolej 
w Gdańsku, dr. Braumek.

Strajk organizowały niemieckie 
władze Kolejowe.

Tczew (PA i). ZarówiGo w Tczewie. jak  na stiah 
cyach kolejowych w pobliżu Tczewa, przejęły 
władze polskie telegramy służbowe, nadane 
przez naczelnika stacyi w Tczewie, Niemca Zil- 
ka, w któryctf donosu o wybuchu stirajku i wzy- 
wa fuokiyoiw yuszy  kolejowych do przyłącze­
nia się do strajku.

Stfaj,( uimi n f i n E i l  z i a l  złamany.
Tczew i ,. Wobec zdecydowanej postawy 

kulejowców Polaków, którzy oświadczyli goto­
wość kontynuowania pracy w warsztatach i w 
biurach kolejowych, jako też wobec rozaamn 
pomiędzy strajkującym i kolejarzami niemiec­
kimi, a przeuewszystkiem dzięki interwencyi 
pcznaiiskich f gdańskich polskich władz kole­
jowych, ot?z dzięki energicznym zarządzeniom 
matury wojskOv ej, s tra jk  kolejowy w Tczev.ie 
w sobotę po południu zastał ostatecznie złama­
ny. Od tej chwili kom unikacya kolejowa we 
wszystkich kie.ru.ikc.ich oni bywa siię znowu nor­
malnie.

Niemców rażą polskie napisy i flagi.
Gdańsk (PAT). P rasa niemiecka oburza sdę 

na postępow ano Polaków w Tczewie, czyrliąc 
im zarzut, że a \.az  po przybyciu do Tczewa 
ośmielili się usunąć oznaki niemieckiej kultury  
i ma publicznych budynkach wywiesili polskie 
flatgi, zaś napisy niemieckie na rogiacli ulic za­
stąpili napisam i polskimi;.

Diii wkiDiza l i s i ą  koslicyi i  OdańsKa.
Gdańsk vPAl). Przeznaczona dla Gdańska za- 

ł^ga ontenty przybędzie tu we wtorek.

m a l i m  Eiiia  ccafiiiia m niu  diiiiai.
Gdańsk (F’AT). Sir RegLnald Toover przybę­

dzie tu dziś z Berlina, i obejmie natychm iast u- 
rzędowanie jako zarządca wolnego miasua Gdań 
oka.
f^ierr.cy gdańscy nie chcą wyłado­

wywać towarów dla Polski.
Gdańsk (PAT). Wczoraj wybuchł tu  w wiol-
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Bym porcie s tra jk  robotników, zajętych wyłado­
wywaniem okrętów z towaram i dla Polski. —
Przyczyn.*} str. jku  było zatrzym anie pewnego 
Boboimiika nócmieckiogo, który unosił skradzio­
na towary.

Gdańsk (PAT). Obecnie wyładowuje się w 
porcie tutejszym okręt duński „L.ibajwa", który 
przywiózł dla Polski mąkę, saletrę, żelazo i inne

towary. Nadto wyładowuje się w  wodnym por­
cie Jeszcze iimne okręty niemieckie.

Popyt na marki polskie w Gdańsku.
Gdańsk (PAT). Popyt na  mańki polsk:e trw a 

w dalszym ciągu. Dziś kurs m a r l i  polskie] w 
Gdańska wynosił 63—65 tenigów.

Przedpiebiscytowe zarządzenia w Cieszyóskiem.
Cieszyn (PAT) Uchwala komisyi plebiscyto* 

Wej z dnia 2 bm. znosi milicyę polską 1 czeską 
iandarm eryę policyjną, jako organizacye woj­
skowe. N ieprzjnależni do Śląska członkowie 
tych organizacja mają kraj opuścić. Zostaje 
żandarm erya zwykła, ograniczona do liczby 
przedwojennej, w składzie osób o ile możności 
przedwojennym. Żandarm  ery a ta podlega sta­
rostwom pod kontrolą władz wojskowych ko- 
rnuayi międzynarodowej. Linia celna r a  linii 
demiarkacyjnej zostaje, zniesiona z tern, że funk- 
ąyonarynsze celni m ają być przeniesieni do 8 
lutego na granicę kraju . Rożka,z zaprzestania 
rewizyt został już wydany. Władze polskie i 
czeskie m ają urządzić na stacyeeh granicznych 
Blacye celne dla przeszkodzenia wywozowi, nie* 
doeiy.clonemu ze śląska. Przewidziane są sta­
c je  w Dziedzicach, Bielsku, Mqstach, Jabłonko­
wie, Frydku, Polskiej Ostrawie i Bogunńnie,, 
albo Gruszom te. Zniesioną została cenzura pro- 
wencyjna dla prasy i przywrócono ust a wada w- 
ttw o prasowe austryackle z korepetencyą są* 
dów, a nie władz adm inistracyjnych. Od dnia 
Z lutego zaprowadzono zupełną wolność prasy 
i  przesyłek dzienników na całym obszarze pis­
aka Cieszyńskiego. Przywrócono połączenia te­
legraficzne i telefoniczne., oraz zupełną wolność 
telegrału .1 poczty na całej przestrzeni Śląska. 
Taryfa pocatcwa jest jednolita w całem księ­
stwie. Utworzono mieszaną komlsyę żywuo- 
ścAową, złożoną z Polaków, Czechów i Niem* 
ców i nawiązano zerwane stosunki z am erykań­
ską orguniiizacyą, zajm ującą się żywieniem dzie- 
d .  Z dniem 3 latego wchodzi w życie amnestya 

.dla zas.Jzonych przestępców politycznych, ubo- 
licya rozpoczętych procesów politycznych i u- 
fwolnienie wszystkich więźniów, osądzonych 
>a przewinienia polityczne lub mające związek 
■ polityką. Komisya odniosła saę do rządu 
tBeskiego 1 poisikiego z dom ag a łem  się zasto* 
■awania amnesayi, abolicyi i uwolnienia wszy­
stkich obywateli ślęskich, którzy są zamknlę- 
«i na  terytoryum  Polski i  Czechwsławacyi.

! O l i i  w ist r a l s i a t i y  l u i  f in U e n -
| Cieszyn (PAT) Wczoraj odbył się tu olbrzymi 
j wiec manifestacyjny. Uchwalono roaolucyę:
; stwierdzającą, że plebiscyt na Śląsku cieszyń­

skim jest stanowczem zwycięstwem woli ludu 
polskiego na śląska . Zgromadzeni żądają, by 
plebiscyt p r ze pi owędzono w jaknaj krótszym 

■ czasie i oświadczają, że ich niezłomną wolą 
Jest połączyć Śląsk cieszyński z resztą Polski 
oraz że dołożą wszelkich starań , by w dnia 
piebiscyta nasze i rw ane praw a odnłofły zwy­
cięstwo.

Śniadanie na cześć komisyi 
koalicyjnej w Cieszyniie.

Cieszyn (PAT) Wczoraj Rada Narodowa księ­
stw a cieszyńskiego wydała śniadanie ca  cześć 
międzynarodowej komisyi pl 'UscyiOTc), pod­
czas którego przedstawiciel rządu polskiego i 
członek komisyi poseł Jan Zamorski v ygłosił 
w języku francuskim  obszerne przemó*wicnie, 
które wywarło silne wrażenia.

Mówca oświadczył, żc jeże*, porównamy tę 
pracę jakiej dokonać m usiała P> ’ska, z wysił­
k o m  innych państw, a specyalnic Czech to 
zdumieć się należy nad energią polską. Czesi 
przez ogłoszenie swojej niepodległości i przema­
lowania szyldu c. k. na  czechosłowacki, już do­
konali całego dzieła. W ojsk uczeskle zorganizo* 
wały Francya 1 Wiochy z dezerterów arm ii au- 
siryarkicj, w której jedynie Czesi służyli. Pol­
ska m usiała /organizować arm ię z 3 różnych 
elementów i nie m iaia czasu na wyszKolenie jej 
na placu m ustry. polscy żołnierze swoje wyszko 
lenie otrzymali w okopach. Dziś arm ia jxdska 
3iod u  ruhieży dawnej Rzeczypospolitej, ale 
granice nasze jeszcze nie są ustalone. Pomię­
dzy tymi. którzy -ucrrażall naszym granicom, 
znaleźli się także Czesi. KomLsya międzynaro* 
dowa jest powołaną do zakończenia tego sporu 
i  do niej Polska ma pełne zaufanie.

iow anie przez ententę wielkie] Polski- Delegt-
cya polska złożyła wieniec na pom niku Rune- 
berga z napisem: „Piewcy wolności w E’inlail- 
dyi )— delegacya polska". Dnia 23 stycjnsLa 
wszyscy delegaci opuścili port helsingforski na  
wielkim łam acza lodów „Vajnam ajnem “, od­
prowadzeni przez finlandzkie władze wojskowe 
i  cywilne.

Dwa wagony sypialna z pasażerami w jaziorzu pod Mm.  i
Paryż (Ag. Hawasa). Pociąg pospieszny, idący . wa na Jeziorze -kłam ała tąę i  jdi, L  a wagony ! 

do Montreol, wykoleił się. Dwa wagony sypiał- [ sypialne znikły w wodzie, głębokiej na  30 stóp. I 
Be sgadiy do jeziora Champlain. Powłoka loda- i

Litwini w nocie do koaiicyi żądają
zwrotu Wiina!

Królewiec (PAT). Tutejsze dz^jnniki donoszą, 
te  rząd litewski wręczył Radzie najw yi izej en- 
tenty notę, w której domaga się zwTOtn W ilna,
eahezptoczonńa niezawisłości I  Ltwy przez Ligę

narodów, zwrócenia Litwie obszarów litewskich, 
zajętych przez Polaków 1 wycofania wojsk pol­
skich poza dawną lindę dem arkacyjną polsko- 
litewską.

20 000 FinlandczyKów wkroczyło do Rosyi.
Lyon (PAT) Berlińska „Tidende" donosi z 

Archajmgnolska, że oddział wojsk finlandzkich, 
W slla 20.000 ludzi, wraz z taboram i 1 karabinu-

l i n )iżiiem j i i i i
Wilno. (PAT) Od 15 do 22 stycznia trw ała 

konioreneya w Hcbdnglorgie. Reprezentowane 
były Finlandya, Estonia, Łotwa, Litwa i Pol­
oka. Obrady toczyły się w 4- ch kom isjach i 
W plenum, w gmachu parlam entu. Były one 
przeplatane szeregiem oficyalnjch przyjęć, 
Banitów i bank etów. Licznie była reprezento­
wana prasa, w szczególności angielska i amc- 
fykańska. Pomimo rozbieżności stanowisk w 
spluw ach aktualnych wszystkich reprezento­

wanych państw, doszło do zasadniczego poro. 
■Umienia w spraw ach politycznych, m ilłta r. 
Bych, ekonomicznych pomiędzy czterema re- 
prezentowanemi państw am i. Imperyalistyczne, 
antypolskie stanowisko litewskie nie znalazło

ml maszynowymi przekroczył granicę rosyjsto- 
finlandzką. K om unik 'cj_a telegraficzna ze sta- 
cyami frontowemj jest przerwana.

2 PUM Z F M  M i
oddźw ęku, wobeo czego Litwini brali udział 
tylko w charakterze inlormacyjnym. Punktem  
naczelnym obrad byl stosunek do Rosyl sowie­
ckiej. Tutaj osiągnięto Jednomyślność czterech 
państw  reprezentowanych. Faktycznym wyni­
kiem konferencji są stale Instytncye o charak­
terze m ilitarnym  i ekonomicznym. Następna 
konferencja odbędzie się w Rjdze. Delegacya 
polska była m anifestacyjnie wyróżnianą. 
Przedstawiciele ©ntenly, zwłaszcza Anglii, ba­
cznie śledzili przebieg obrad. Poseł augieliki, 
lord Acton, powiedział podczas bankietu na 
cześć delejacyi polskiej, urządzonego przez 
prezydenta F in landii, znamienną mowę Imie­
niem reprezentantów enteaty, podkreślając bu-

Newe porażki bolszewików.
Warszawa (F \T,. Komunikat sztabu general­

nego z dnia 1 b. m.:
Front litowsko-białorunki: Oddziały nasze i

łotewskto, po odparciu kontrataków bo.szewi- 
ckiob, na nowych pozycyach zLli/ają się do rze­
ki Świciuchy i jezior? O Swoja. Wzicto Jeńców i  
dwa, kauwbiny maszjmowe. Na froncie poleskim 
oddziały wywiadowcze rozbiły bolszewików na 
wschód od Kouatkowic, biorąc trzy karabiny; 
maszynowe i kilkudziesięciu jeńców.

Front wólyńsiita: Działalność wjTwtadowcŁa. 
W arszawa (PAT). Komunikat sztabu gameral- 

nego wojsk polskich z 2 lutego:
Front litewnleo-biia.tomski: Bolszewickie pró­

by sformowania Dźwiay w okolicy Drysuy i  Kat- 
panicz zostały w  walce udaremnione. Na oddtn- 
ku poleskim oddziały, mające za zadni nie ro®- 
biicae koncentrujących eię na naszym pnscdjpolu 
sił niiieprzyjcciolsklch i przerwanie pote ozenfla( 
kolejowego Owrocz—Moeyrz, dokonały śmiałe­
go wypadu ma Worotjm, Dziubniak, Chomisakil. 
Kier?'!śzczo i Kuźniicze, rozbijając kilka bata­
lionów niepir/yjacielskich i niszcząc urządzemia 
stoiryjWe w Sła.wetaie, ojUiz most kolejowy ne 
rzece Sławetna. Wzięto 340 Jeńców, w tom dwa 
dowódców batalionu, 18 dowódców kompanii i  
zdobyło 12  karabinów maszynowych.

Fromt Wołyński: U tarrzai jnCnou wywtarław- 
l śych.

Pierwszy „drapacz nUbios'1 
w Warszawie.

Wer»/jowa (teiel.) Przedstawiciele pełfluo-a 
mea ykaliskiego Tcwarz^stwia handlowego „U- 
ldon Licorty" ^T^óciłó się do władz m4ejsfl«Wi 
w Warszawie z prośbą o pozwolenie na budową 
pierwszego „drapaoza niebios11 w Warszawie. 
Dom ten, skonsfruawminy z żelazo-betonu, mdiał- 
by lb—17 pięter, a przeizrm.zony byłby nie na 
mtkdzzania pryr. e.tne, lecz rw. jeden wtŁelkl don: 
handlowy w rodzaju isf fiojącyeh za granicą. 
Drapacz chmur posi»dałńy także staeyę iskro­
wą, którą wł^iścdetete oddadzą w zarząd pań­
stwowy. Towarzystwo opiera się o kapitał Polo­
ków amerykańskich, a  kapitał ten wymoas 7 
milionów dolarów.
Kier. p o s  Istwa p o ts K ie g o  w Pradze 

przytyi do Warszawy.
y.ar^-aru (telei.). Przybył tu radca legacyj- 

ny i kieaowr.iik poselstwa polstkiogo w Prad*©, 
S da*. Alfred Wj-socki. Podróż Jego poauada oho- 
! rak ter urzędowy.

i Immm l i i i t M  J m n  I W .
I Warszawa (Łelef.). Na poleconde sądu okręgo­

wego zawiecila policy a wydawułctw» 
czn»go „Enryera Nowego1' aż do rozstrzygnięć*,
wytoczonej mu sprawy sądowej, Na miejsce n r
wnoszonego »isoia wcliiKlzi .N;,isz Kpryer**.-  -  - —-------- — —---- ... .'.M-i— j .
10.000 f. szt. za lot ts m i z p o w r o t e m  

między Anglią i Indynmi.
Londyn (PAT). „Daily Expross‘‘ rozpisaft na­

grodę 10.000 funtów* sztorbngów dla lotrdka, 
który dokona lotu między Anglią i Indyami t 
z do wrotom, z obdąźeriem  pói tony.

Zatonięcie parowca.
Paryż (llavas). Na wysokości Brestu zatonął 

parowie: v. igielski „Nero". Uratowano £> oećb, 
15 osób brak.

Ruch powstańczy w Irlandii.
Paryż (B. K.). Wedle, sprawozdania „Petit Pór 

risiien" z Lcndynu, uokonomio ubiegłej imocy w 
Dublinie i w różnych częściach Irlandyi wiel­
kiej liczby aresztowań Zdaje się być to odpo­
wiedzią rządu na pierwsze oznaki pora-st.snieu M 
stron'* nowo wybrwrych radniyoh gmineyek, 
należących cln mirtyi ainf«toietów.

H w i m  irn s m a  a i lp - ,m l i i im
WieUen (PAT). Tel. C/omp. óono©i z LotKlr: 

pmd datą 1 b. m.: Wedte doruiesionća s Tok.to t* ' 
czą arą obecni* rokowania celem 
p r z y m i er za r  (n g 1 o - j apoń sk i ego.
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n n i u  i  . A f t i r i l  za wiersz nonp. w zwykł, ogłosz. (ostatnia strona) 1*50 kor., ze wlers? petit, w rubryce Nadesłane 6 kor., za wiersz petit, w tek&cle redake. kran, 6 ker.
l l r N  I  11 l i t  ' I N /  r  N  1 Drobne ogłcszen a za słowo 65 lial., o treści mstrymon. lub korespundancya prywstna CO hal., dla poszukujących posad 40 h., przyczem pierwsze słowr 
U w ił  I U U  k U l i i  Uczy się podwójnie,. C e n y  povry3sce obow iązu ją  e t  d o  odw ołan ia .

MASZYNY DO PISANIA
przerabin s>  z rosyjskiego na 
oolskie i u kutecznia się 
wszelkie napraw y oraz przyj­
muje się maszyny w komis. 
JULIUSZ HcCKER, Kraków, Mer- 
ka 25. 4882

Um.eszczę 2J .000 ko on
na dobrej hipotece. W iado­
mość w kanWehiryi adwokata 
Dra Soiiiffa w Podgórzu. 

Kynek 12.

ZA APROW IZ kCYĘ
wykonuje się

PORTRETY

Realność do sprzedania
ul. Mogiłami u Andrzeja 0  “- 
ki?go, Dąbie-£.-« _*w 19. — 
Wiadomość na irnerecłi. 40

N a t y c h m i a s t
poh /.t one mii'«;:kan:« na b iu ­
ro, składające się z 3 do s 
pokoi w  śródmieściu. 7<gio- 
szeri a pisem ne ao biura 
„Ruch”, Kraków, Szczepańska 
i. 9 pod .K om pas”. .'19

Piać WW. 8.

Kopii i spnelaii
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelka biżuteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby7. 

Płacę najwyższe ceny.
JOZEF inm m tl.  Sławkowska 1.
(sklep zegarmistrzowsko- uo;.- 

lerski). 45 70

■EtfkT~
naftowe i o:e;owe kupuje S. 
WAlrzmami. św. Shbnslv i a , i 
'J elefon 2528. l

WTP0ŻTCZALI1IA HSÎ ZEK
Instytutu literackiego

„ L E K T O R A
Rynek gł. 22, I p iętro  (na* 

pneeiw  odwaekn) 470-
obficie zaopatrzona we wszyst­
kie nowość, beletrystyczne, jest 

otwartą codziennie 4704 
od 1 0 - 1  I od 3Va—«>/s 

z wyjątkiem niedziel I świąt.

ZAGŁAD AfiAW IEGT^A DAMSKIEGO 
JANA KALAFARSKiEGO
w Krakowie, ul. Szewska 12

w ykonuje gustow nie kostyum y, płaszcze, świtki, 
w ierzchy do futer, spódnice i t. d. w edług osta­

tnich żurnali. 4255

Znakomita wina owocowa
w beczkach, wytraw ne K 15 
za litr, słodkie K ‘20 sprze­

daje w każdej ilości
Hurtownia Chrzęść. 
Spółki Handlowej 

w Krakowie, ul. Jigiellohska 9.

Dom sukna „Silesia1* Bieiskosi?**
poleca kię P. T. Kupcom, Kółkom rolniczym, Kon- 
sumom. Związkom gospodarczym.

Dom sukna „Silesia"
uprasza Zakłady kraw ieckie (m ajstrów krawieckich), 
ktćryra do własnego rnteresu potrzebne są wzory 
(kolekcye). o podanie adresów  eelem przesiania 
najnowszych w.-orów dla m ęskich i dam skich ubrau 
i kostynmów.

Dom sukna „Silesia"
poleca na każdy sezon najnow sze iu rnale  zigrani- 
czne. 4924

KUPUJĘ
używane tr.aszyny do szycia. Płacę najwyż­
sze ceny. Fa E. Kluska. Kraków, Grodzka 63.

497

r KOLONISTOM
sprzedaje gruntu w Malopolsce od 3000 do 8000 K 
za morgę. Przy kupnie różne ulgi ew entualnie domy 
składane lub m ateryał budulcowy na miejscu. 4839

R j i ć o w o  u p o w a ż n io n e  B iu ro  p a r c e ia c y jn e .  
K r a k ó w ,  G ro d z k a  2 6 .

S p ó lK a  s a m o c h o d o w a  „ H 0 L A U T 0 “
Spółka z *gr. odpow.

w Krakowie, ulica Gołębia L. 14, parter
Kupno i sprzedaż. Samochody osobowe oraz ciężarowe 
nowe i używane. Części składow e i przybory, Benzyna, 

oliwa i sm ary. Motocykle, rowery. 4870
W ynajem  sam ochodów osobowych i ciężarów.

Żądajcie tylko najlepszego mydła 
toaletowego przetłuszczonego

„SPEIK”
z fabryki „M AGNOLIA”

oraz mydła to a le to w e: „Liliowe mleczne*', 
„Ewa“, „Magnolia*4, „Perfumeryjne**, „Ko- 
sm os-Magnolia“ , zawieraj. 80%  tłuszczu. 
Repreznntaeya na Małopolskę i Śląsk Cieszyński:

A. J. Leniński, Kraków, Starowiślna 35 .

I OGŁOSZENIA.
j Podaje się do publicznej wiadomości, że codom 

oddania w przedsiębiorstwo dostawy robót Dru­
karskich ula Gminy miasta Krakowa w ciągu 
roku 19:10 odbędzie się w Prezydyum M a g is t r a tu  
(o1, budynek) dnin 15 marca 1920 r. t. j. w po­
niedziałek o gouz. 12-tej w południe publiczna 
iioytacya ofertowa zapomoeą opieczętowanych 
i znaczkiem na 1 kor. ostem; h.wanych oferł.

Gferly należy składać na ręce Pa a Naczel­
nika oddz.ałus i. o j owego w M a g L p P e  w po­
wyższym termime do godziny 12-tej w południe 
w dniu licyiacyL

Wady um wynosi 1000 (tysiąc) koron, które 
złożyć należy w Rasie miejskiej przed dniem 

‘ licytacji.
‘ Warunki licytacyjne ogó'ne szczegółowe i de- 

klaracyę, otrzymać można w oddziele drogowym 
1 Budownictwa mie j. B. w godzinach urzędowych. 

Kraków, dnia 26 stycznia 1920 r.
Magistrat st. kr. m. Krakowa.

Najtańszy skład drzewa opalowego 
firmy Franciszek Kaczmarczyk
poleca cirze r.o suche, rąbane i w łupkach z odnie­

sieniem do piwn.cy po najniższych csnach,
K raków , u l  S taro w iśln a  I, 83. 4965
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ZAWIADOMIENIE!
P. T. Klientów naszych zawiadamia­

my, iż nadszedł świeży transport 4779

ULTRAM ARYNY
którą dostarczamy w oryginalnych oe- 
czkach i w opakowaniu własn. 1/16 i 1/S.

KOERBEL I GOTTLIEB
K R A K Ó W ,  U L I C A  M E I S E L S A  L . 1 1 .  

SPRZEDAŻ TYLKO HURTOWNA.
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Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek Gł. 25.

• •

• •

Podwyższenie kapitału akcyjnego
z sumy K 30,000.000*— ua K 60,000.000*— 

przez emisyę nowych 75.000 sztuk akcyi po K 100— im. wart.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i pizemysłu w Krakowie uchwaliło 

dnia 17 stycznia 1920 roku podniesienie dotychczasowego kapitału akcyjnego
z sumy K 30,000.000*— ua K 100,000.000*— 

przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu, sposobu i szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyi.
Na podstawie tego upoważnienienia uchwaliła Rada Zawiadowcza podnieść na razie kapitał akcyjny Banku o K 30 000,000 — 

tj. do wysokości K 60,000.000’— przez emisyę nowych sztuk 75.000 pełno wpłaconych akcyi im. wart. po K 400*— . 
Po myśli tej uchwały, z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu rozpisuje się

SUBSKRYPCYE
na 75.000 sztuk pełnowplaconycb akcyi Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu emisyi 1920 roku po K^OO*-- 
im. wart. na warunkach niżej podanych, a mianowicie:

1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi K 520*— dla dotychczasowych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru, zaś K 550-— dla 
nowych akcyonaryuszy,

2. Dotychczasowym  akcyonaryuszam  przyznaje się p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a  d o  p o b o r u  n o w y c h  a k c y i  w ten sposób, iż 
za 3 stare akcye p o b r a ć  m o g ą  2 n o w e  a k c y e .

3. Przy korzystaniu z praw a poboru należy przedłożyć stare akcye lub kwity tymczasowe, które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu 
na nich prawa poboru.

4. Praw o poboru wykon m e 1 zgłoszone być może najpóźniej do dnia 20 lutego 1920 roku pod rygorem utraty tego prawa.
5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz z 5%  odsetkami od ceny kupna od dnia 1 stycznia 1920 roku.
6. Repartycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania.
7. Nowe akcye wydane bąaą akcyonar/uszom po zawiadomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie i po Skonfekcyonowaniu sztuk, za

zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8. Na wypadek nleprzydzlelenia akcyi, Bank zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2%.
9. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od dnia 1 stycznia 1920 roku na równi z akcyami starca:.

10. ZGŁOSZENIA NA NOWĄ EMISYĘ AKCYI PRZYJMUJĄ:

• (

W Krakowie:
Bank Galicyjski dla ftandlu i przen^słu, Rynek Gł. 25.
Filia Banku Krajowego Królestwa Galicyi i lodpmeiyi z Wielfrietn 

Księstwem Krakowskiem. >
Filia Banku P om ysłow ego  dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
Fila Banku Hipotecznego.
Filia Galicyjskiego Ziemskiego Banka Kredytowego.

We Lwowie:
Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. 
Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Ladaąuryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
Galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny.
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy.

w Bielsku:
Bielsko Bialski Bank Eskontowy i Wymienny.
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